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„(„.) Długotrwały spór wybuchł 
w sprawie budowy nowego kato­
lickiego domu parafialnego. Dnia 
1 listopada 1851 r, zarząd miasta 
podjął w tej sprawie decyzję, ale 
prawie 20 lat miało ugłyrjąć, zanim 
osiągnięto ten cel...’’, a wreszcie 
„w latach 1-869—1870 wyjjudowano 
obecny dom parafialny, .a dawna 

„Zaraz na początku swoich rzą­
dów, w roku 1349 wybudował Lud- 

Piszemy: będzie, powstanie, bo 
jesteśmy przekonani, ie wreszcie 
przecież nadeszła pora, aby oba te 
obiekty wróciły do prawowitego 
właściciela.

Lubin, zwrócił uwagę na -nową 
budowlę na przedmieściu. Chodzi­
ło o przebudowę kościoła katolic­
kiego (dawnej kaplicy zamkowej)”.

Ośrodek Kultury _____ _
kowe" nie. przejdzie pod zarząd 
Kościoła, ponieważ były to budyn­
ki uprzednio przez Kościół zarzą­
dzane...? — zapytał jeden z rad­
nych podczas obrad niedawnej (30 
marca br.) sesji MRN w Lubinie.

kuratela (Kuratie) została podnie­
siona do rangi parafii”.

Dodajmy, że 
boszoz Starost __ ______
proboszczem od 1849 r, i zmarł 25 
maja 1894'r;”.

.Dwa dni po ‘wspomnianej sesji 
lubińskiej MRN z niedzielnych o- 
gl-oszeń parafialnych dowiedzieć 
się można było, że kaplica zamko­
wa, którą —< -przypomnijmy — 
jeszcze w XIV wieku podniesiono 
do rangi kościoła parafialnego — 
będzie Kościołem Wieczystej -Ado­
racji Najświętszego Sakramentu, a 
przy Piastowskiej 15. dawnym do­
mu .parafialnym, powstanie tak 
potrzebny w Lubinie ośrodek cha­
rytatywny.

wspomniany pro-
„był katolickim

tak dalej. Wiele 
przytoczyć zdań 
od samego zara-

W odpowiedzi prezydent Lubina 
oświadczył (przytaczamy zapis z 
łaśmy magnetofonowej):

l I tak dalej 1 
. jeszcze można 
( świadczących, iż 
i nia oba budynki obecnego Ośrod- 
> ka Kultury „Wzgórza Zamkowe" 
i należały do Kościoła. I właśnie ta- 
. ka jest prawda i takie fakty. Do 
, absolutnej fantazji zaliczyć nato­

miast trzeba opowieści o „wypo­
życzaniu tych budynków” przez 
Kościół. Smutne tylko, żc opowie­
ści te snuje pan prezydent publicz- 
nie, powołując się przy tym na 
proboszcza, z którym jako żywo 
nie zamienił na ten temat ani sło­
wa, nie mówiąc już o tym, że o 
żadne fakty na poparcie słusznych 
roszczeń Kościoła -nie pytał...

w.ik I kaplicę zamkową, która zo­
stała poświęcona ku czci Ciała 
i Krwi Chrystusa, św. Jadwigi
i Magdaleny (...) W roku 1358 ufuną 
dowal Ludwik w kaplicy ołtarz, 
który został poświęcony-św. Grze­
gorzowi, św. Czesławowi, św. 
Stanisławowi, 10 tysiącom ryce­
rzy, św, Annie i św. Dorocie. (...) 
Ludwik miał do kaplicy szczególny 
sentyment i dbał o rozszerzenie jej 
przywilejów...”.

— .Obciąłbym się dowiedzieć czy nak dla ratowania wspomnianych 
budynek, w którym znajduje się przez prezydenta Maras^ka £ak- 

„Wzgórze 'Zam- tów, zachowała się m.in. książka 
autorstwa Konrada Kłose pt. „Przy­
czynki -do- historii miasta Lubina” 
(oryginalny niemiecki tytuł: „Bei- 
trage żur Geschichte der Sta-dt 
Liiben”), wydana w 1-914 roku, z 
tym, że przygotowana do druku 
dokładnie dziesięć lat wcześniej. 
Znajdujemy w niej m.i-n. 'takie 
sformułowania:

„PRAWDY” i FAKTY

W tej samej książce znaleźć też ■ 
można wspomnienia dr Baar-Hir- 
schberga, który wspomina Lubin 
z czasów ubiegło wiecznych: „O . 
wiele cenniejsza jest kaplica zam- i 
kowa (..,). W tym małym domu Bo- 
źym doznałem pierwszych prze- • 
żyć kościelnych, ponieważ jako , 
6 —- 10-lctn-l chłopiec musiałem , 
towarzyszyć mojemu pólniewido- ,. 
memu katolic-ktemp dziadkowi 
(...) Zauważyłem, że proboszcz 
Starost — piękny, wysoki, pełen 
sił mężczyzna o włosach czarnych 
jak smoła, kędzierzawy, ubrany w | 
szaty kapłańskie przyozdobione , 
złotem, gdy otoczony dymem ka­
dzidła trzymał Przenajświętszy 
Sakrament, był objawieniem bu­
dzącym głęboką cześć”.

i^Pan fPanie Pr«zydencie! Czy 
l ri tego taki pewień?!

„Proszę Państwa, to są plotki. 
Nigdy nie były ani budynek Pias­
towska 15, ani Galeria BWA pod 
'^rządami Kościoła. Uważam, że 
Powinniśmy patrzeć na fakty, a nie 
■®Jj*ować się kto tam coś mówi, 

ost prawda, że on służył, był wy­
pożyczany-.,, Jesteśmy po rozmo-- 

ach z proboszczem kościoła, tego 
n/t °’ Najświętszego Serca Pa- 
. Jezusa, Proszę Państwa i jest 

ta,'w*one Prawnie właściwie. 
0 w^yst^o w gestii Ośrodka

‘tury „Wzgórze Zamkowe” i jest 
tow^8<> ™!Ł,P°ścią, zarówno- Pias- 
iak „• n , ’ iak i mury obronne, jak i Galeria BWA”.

stać>la™aili®my iednafa skorzy- 
Popatrzeć m pX7dent,a Lubina ‘ 
wać siP fa!;ty, a me zaj-mo- 

■4e (akty ” ta™ coś mówi”. I oto 
stkioh ’ źiLr.aw<ia’ “ ni€ wszy- 
^gozbio-.. ne‘ . bo dokumenty, 
^hrownie?, = ™ls'fc,z>'la wojna, 
władza m/’,a * 1 poŁska -powojenna 
W!«l<:dem „ t0 ‘. owo t-vm

Pa sumieniu. Widać jed-

(...) Równocześnie kaplica zo­
stała podniesiona do rangi kościo­
ła parafialnego. Początkowo „Pa- 
rochus" miał tytuł, rektora, póź­
niej proboszcza. Prawa parafialne 
miała kaplica przypuszczalnie tyl­
ko dla zamku i okolicy...”

( } Gdy Fryderyk Wielki 2 
września 1783 r. przejeżdżał przez
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Niestety, znów na skutek nie­
dbalstwa i lekkomyślności p-oszlo 
z dymem wiele milionów złotych. 
12 kwietnia w Lubinie przy ul. To­

to 
da 
su 
ą> 
na 
ib 
zn 
st

Utrzymanie eksploatacji ca)ą.;j 
nu zrzucania i gromadzenia sta 
poflotacyjnych wymaga zaiisś 
t>80 osób, z tego 500 de budcija 
a IGO przy bieżącej eksploatacji. 1 
gruntowe sprawdzane są tjjit 
metodami. Regularnie sprawtaj 
również stan zanieezyszertiń ’ 
w studniach otaczających Iffać 
KGHM zaopatruje cześć hriato 
mieszkującej te okolice w 
ną pochodzącą z innych rejffli*

dotyczący hut. Dziś 
fragment rozdziału 
odpadach materiałów

Coraz częściej przekonujemy się, 
jakim dobrodziejstwem jest zdro­
wa konkurencja. Ostatnio na przy­
kład legnicki PKS uruchomił na 
trasie Legnica — Głogów własne 
kursy. Jest ich na razie niewiele,

,,Żelazny Most" eksplM19v_, 
cii. roku 1S77, Jest to bajt,!, 
zbiornik, którego oiugoss laBJj 
>4.5 km. a wysokość tam, L 
Powierzchnia tego abiormb, 
>2,5 km kw. Obecna zawatldli 
nika wynosi 175 min m- aeit i, 
nie powiększona do około alg 
sześć., przez podniesienk ty, 
tamy.

potowej ok. godz. 11.15 zapalił się 
samochód osobowy fóat 126p. Przy­
czyną pożaru były pracę spawalni­
cze prowadzone przy samochodzie. 
Częściowemu spaleniu uległa ta- 
.picerfca pojazdu oraz instalacje c- 
lektryczne. Straty wyniosły 4 
min zł.

13 kwietnia o godz. 1.10 w Twar- 
docicach (gmina Pielgrzymka) od 
podpalenia zapaliła się sterta sło­
my pszennej należąca do miejsco­
wego Zakładu Rolnego. Straty o- 
szacowano na 3 min zł. Tego sa­
mego dnia o godz. 15.55 w Tar­
nówka (gmina Polkowice) zapalił 
się miodnik sosnowy. Spaliło się 
0,3 hektara lasu. Straty ocenia się 
na' 15 min. zł. Przypuszczalną 
przyczyną pożaru było zaprószenie 
ognia.

Realizując postanowienia komi­
sji rządowej do spraw ustalenia 
stanu prawnego majątku partii po­
litycznych i organizacji młodzieżo­
wych w województwie legnickim 
przejęto po byłej PZPR na rzecz 
Skarbu Państwa sześć budynków 
w Legnicy, 
Polkowicach,

Prezydenci i naczelnicy miast u- 
stalają już sposób zagospodarowa­
nia tych budynków. W pozosta­
łych miastach i gminach naczelni­
cy przejęli lokale biurowe byłej < 
PZPR użytkowane na podstawie de­
cyzji o przydziale bądź umowy naj­
mu.

Z majątku byłej ZSL przejęto 
na rzecz Skarbu Państwa jeden

ko- 
do- 

Wy- 
wygarniany i 
których dno 
impregnowaną

pobiera około 40.000 — 
Odry. Wody 

akwalifikowa-

na Skarb 
w którym

. wyrazy serdecznego współczucia
aW: . . Ted**'

nauczyciele oraz koledzy z H «c 
nietwa Rud w Lubinie.

Odpady materiałów stałych. Szlamy 
poflotacyjne.

Jak już. podano, w zakładach wzbo­
gacania rudy przerabia się około 90.000

przepływał przez cztery odstojniki o 
wymiarach 5X4 m. wykonane z beto­
nu. Do odslojników będzie dodawane, 
wapno co spowoduje, że substancje stałe 
będą wytrącane. Woda przelewowa z od- 
stojników będzie kierowana do jed­
nego z dwóch zbiorników, z których 
po wykonaniu analizy będzie zrzuca­
na do rzeki Kaczawy. W razie 
nieczności do zbiorników będzie 
dawane wapno lub koagulant, 
trącony osad będzie 
składowany w stawach, 
jest wyłożone tkaniną 
żywicą.

Huta ..Głogów" 
—43.000 m sześć, 
zrzucane przez zakład 
ne są w klasie II. Woda ta 
czy życia biologicznego, ale

50-010 Wrocław.
Lubin, 

cc, lei.

to-n rudy dziennie, z tego około 94 
proc, po oddzieleniu materiałów me- 
lalonośnych. zrzuca się w postaci szla­
mów poflotacyjnych do stawu osado­
wego. Odpad?/ poflotacyjne pompowa­
ne są do zbiorczego stawu osadowego 
znajdującego się w pobliżu miasta 
Rudna.

W latach 1960^80 odpady były skła­
dowane w stawie ..Gilów”, który o- 
becnie zawiera ok. 60 min ton materiału 
stałego. Po wysuszeniu odpady stały 
się źródłem dokuczliwego pylenia, któ­
re KGHM próbuje złagodzić przez re­
kultywacje i nawilżanie powierzchni 
wodą zc zbiornika. Analizowana jest 
możliwość ponownego przerobu tych 
szlamów celem odzyskania zawartej w 
nich jeszcze miedzi; z doświadczenia 
peszącego ten raport wynika, że opła­
calność takiego procesu, w najlepszym 
przypadku, może mieć wartość mar-

szych kwalifikacjach, lub 'przy­
uczonych do wykonywania • naj­
prostszych czynności. Czy to' jest 
lub będzie dobry materiał na 
przyszłych indywidualnych biznes­
menów? Jest wreszcie sprawa sa­
mych kwalifikacji. To prawda, że 
brakuje szewców, krawców, sto­
larzy, ślusarzy, że rynek usług zle­
je dziurami. Ale to wcale nie zna­
czy, ze owe dziury da się pozakle- 
jać ludźmi prźekwalifikov:anymi.

Wprawdzie ostatnio ukazały się 
przepisy, które umożliwiają otrzy-

le C2, 
skiej 
dowskiej-Curie 
tt’r naczelny 
4C-J0-25, pokój

Wroclaw- 
Potlwa- 

Redakcja ..Pol­
ni. M. Sklo- 

4C-'1G-4C, redak-
tC-tO-20, . sekretariat 

redaktorów 4C-1U-21

Pismo KG1IM. Wydawca: 
‘ie Wydawnictwo Prasowe,

budynek w Legnicy .i część budyn­
ku w Jaworze, bowiem tylko w 
tych dwóch miastach ZSL posia­
dała takie obiekty. Obecnie prezy­
dent Legnicy i naczelnik Jawora 
ustalają sposób zagospodarowania 
siedzib byłej ZSL, a także możli­
wość wskazania innych lokali na 
działalność PSL ,,Odrodzenie”.

ZSM’P i ZMW cofnięto przydział 
i umowę najmu na lokal biurowy 
w Legnicy. Przejęto 
Państwa budynek, 
mieści się Młodzieżowe Biuro Tu­
rystyki „Juventur”. Aktualnie 
władze miasta ustalają możliwość 
wskazania innych lokali biuro­
wych na działalność tych organi­
zacji młodzieżowych.

Z,HP pozostawiono budynek w 
Legnicy, z tym, że jest On przezna­
czony na działalność wszystkich 
odłamów ruchu harcerskiego.

Lubinie, Głogowie, 
Jaworze i Złotoryi.

cyzję. A ta, nawiasem mówiąc, 
wcale nie musi być pozytywna. 
Chodzi mi o coś zupełnie innego. 
O pieniądze.'

Skarg, 3/3. r 

rsw »■'
pocztowe. -*
i.ych redakcja 

sobie takie 
H5S/S7. r-lb

co wiem np. w RFN utworzenie 
jednego miejsca pracy n> rzemiośle 
lub małym przedsiębiorstwie wy­
maga zainwestowania około 100 
tys. marek. Ceny mamy zachodnie, 
złotówka jest wymienialna, a więc 
łatwo przeliczyć ile by ’to było na 
nasze. Ale nawet bez takich prze­
liczników dokładnie wiadomo,' że 
przy obowiązujących cenach uru­
chomienie najskromniejszej d--ia- 
lalności gospodarczej' na włiisrą 
rękę wymaga zainwestowania wie­
lu milionów złotych.

Jest sprawą oczywistą, że chcąc 
uruchomić najskromniejszy nhwet 
interes trzeba dysponować kapi­
tałem. W bardzo różnej wysokości, 
zależnie od rodzaju zamierzonej 
działalności. Takie przedsięwzię­
cie nigdzie nie jest tanie. Z tego

' ł^j . ’ 
ułh i/'- — . ftf u
drobnego P«e j

. 4
-fff’1 t] 

k
, k

(red.
Prasowe zaklaaj( Gr^lMne Rsw pra

Wrocław, ui. »■

Minister Jacek Kuroń w swych 
wtorkowych seansach jednego 
aktora próbuje przekonywać tele- 
słuchaęzy, źe bezrobocie, to nie ta­
ki znów straszny diabeł, jak go 
malują. I3o można wprawdzie stra­
cić posadę wskutek redukcji ukry­
tego bezrobocia, albo w wyniku 
bankructwa nierentownej firmy, 
ale przecież nie musi to oznaczać 
utraty pracy jako takiej. W zasa­
dzie przed każdym bezrobotnym 
otwierają się niezgłębione możli­
wości zarobienia na życie. Wszak 
wiele dziedzin życia gospodarcze­
go to zwyczajna pustynia albo u- 
gór, czekający na pracowitych, a 
głównie przedsiębiorczych, oraczy. 
— Organizujcie się — nawołuje 
minister — zakładajcie małe pie­
karnie, małe masarnie, warsztaty 
rzemieślnicze, sklepy i wytwórnie. 
W żadnym innym kraju nie ma 
tak wspaniałych możliwości!

Podzielam całkowicie pogląd pa­
na ministra, ale tylko do momentu, 
kiedy mieści się on w ramach te­
oretycznych rozważań. Teoretycz­
nie możliwości są. bowiem ogrom­
ne. W praktyce bardzo trudno je 
zrealizołoać.

Świadomie pomijam tu fakt, że 
wciąż jeszcze funkcjonuje masa 
starych, anachronicznych przepi­
sów, wedle których np. chcąc na­
być działkę pod budowę warszta­
tu trzeba odczekać pól roku na de-

Przed tygodniem przedstawiliśmy 
fragmenty raportu misji Banku Świa­
towego poświecone gospodarce ścieko- . 
woj w kopalnianych zakładach wzbo­
gacania rudy. Dziś prezentujemy po­
dobny materiał ’ ' 
także pierwszy 
traktującego o 
stałych.

„W hucie ..Legnica” budowana jest 
oczyszczalnia ścieków. Instalacja zo­
stała zaprojektowana na maksymalną 
przepustowość 22.000 m sześć./dobę. Na 
ścieki będą się składać wody odpado­
we, ścieki sanitarne oraz zrzuty prze­
mysłowe. Strumień ścieków będzie

bowiem PKS <*2 
c powodzeniu 
przekonani jeste<imX 
coraz więcej. pr,U? 
stą - Wet z £wa kosztuje w PK<m Al 
zł, podczas, gc!y 
żąda pięciu tysięcy, oM 
mej niż w WPK 7 
ty do Lubina 
busy PKS-u 
tylko w dni robocze , 7 'd 
jardów oraz ceny te “ód 
można r,a J
umoeszczonrch na >' 
WPK.

Legnickiemu PKS-os 
jemy u danego pomys!u,

WAŻNE
DLA KANDYDAT 

, NA RADNYCH 
Miejska Komisją

Lubinie z siedzibą w o^S** 
tury Wzgórze Zamkowe w! 
toweka 15, teł. 42-1A-49) tX 
zgłoszenia kandydatów 47 
do 27 kwietnia br. w 
tygodnia (oprócz niedzidj r 
dżinach cci 13 do 17.00. '

-Spróbujmy wyobrazić sobie fa­
ceta wywalonego z roboty Inwestu­
jącego taki kapitał. Jakoś trudno 
to sobie wyobrazić. Po pierwsze — 
kto na państwowej robocie dorobił 
się milionów i lo spośród tych któ 
rzy jako pierwsi pójdą ,ln bruk-> 
Po drugie — naleiy założyć, że m- 
ktaoy będą się pozbywać w pier­
wszej kolejności ludzi o ,injni~-

Jeżeli górnik z- ZBli, który zna s:ę 
doskonale na głębieniu szybów, bo ' 
robił to 20 lat, zostanie naglę bez 
pracy (a na to się w tej Jimie za­
nosi), to ile czasu musi upłynąć, 
aby costoł równie dobrym pieka­
rzem? Który na dodatek urucho­
mi własny interes za własne pie­
niądze?

ci?1"1 Jan"SI Bobrzański, 
Głowacka. Bożena KońCzal, 
asz (red. naez.), Maria 

(sckr- red.), Starflstaw Srokowski 
szula Włodarska

rnoaie pożyczki z funóutul 
(w wysokości dieudzieitołt^ I 
>>rzeciętnepo wyworofke®*!' 
ra w połowie ulega umonfMł 
warunkiem prowadzenia 
ści przez przynajmniej.’^ 
Są to v>ięc rozwiązali’.;- 
do światowych, bo w '
walnej gospodarce !
ntl kredyt.

Pozostaje wszak.e 
sody przyznawania to’ ' j 
Kredytodawca (w llfD 
fundusz pracy) m«sl 
i ioarancje, że w'jasVS ''^ 
ki kapitałowe 
efekty. Jakw !e J )lia być? Czy w pr-AjP^ ,e 
r.ości przekwaliJA’11” 
siaręzą tylko de^

Z całą pewnośC'<l 
sic. i tiTOOueyw t' - 
neyo jest sposobem 
Ale czy będzie W s *’ _ 
wszystkie wyn1®0^ ‘ 
błęmy?
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sam z sobą.

.. Gdy zebrano w

larów na..
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BOŻENA KOŃCZAL
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PROZAICZNIE
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S ? R A. WA A CZEŁN EGrO

•jch tuńo-

(odn)

zaczęła się sprawa dyrektora eko­
nomicznego i głównego księgo we-

niem udziałów w spółce, czy 
tylko pretekstem. Ale po kolei...

Po ujawnieniu tych wszystkich 
faktów, dyrektor naczelny stwier­
dził, że nie widzi możliwości dal­
szej współpracy zarówno z dyrek­
torem ekonomicznym jak i głów­
nym księgowym.

i?
t>

larów. Samochód nie 
jak -mogłoby się to

Na dotychczasowy-system samo­
rządowy w Polsce wylano cale 
wiadra pomyj. A to, że rady, od 
gminnych począwszyj a na woje­
wódzkich skończywszy, były in­
stytucjami nie suwerennymi i bez­
wolnymi maszynkami do głosowa­
nia w rękach i na rzecz admini­
stracji, że, nie potrafiły rozwiązać 
lokalnych problemów, że wreszcie 
nikogo nie reprezentowały, ponie­
waż były dziećmi niedemokratycz­
nych wyborów, że radni pochodzi­
li z monopartyjnego klucza Ud., itp 
Słowem, nie były to instytucje 
działające z woli i w interesie wy­
borców, lecz instancje reprezentu­
jące totalizm partyjno-państwowy.

Sa­
ma 

zalćt.

Kt !’

wozem dostawczym — tylko wspa­
niałą „toyotą”, z której korzystał... 
prezes. Reszta pieniędzy pozostała 
nie rozdysponowana. O tym wszy­
stkim dyrektor ekonomiczny jalko 
członek Rady Nadzorczej — mu- 
siał wiedzieć. W tej sytuacji człon­
kowie Rady Pracowniczej HMG 
doszli do wniosku, że dyrektor 
działał na szkodę zakładu.

I':>d..’ło na tn umawiał się

„Mechrol jest spółiką wykonu-, 
jącą remonty, głównie na wydzia­
le przygotowania wsadu huty I 
(P-l). Spółka ta była obecna na 
wydziale jeszcze za czasów, gdy 
kierował nim obecny dyrektor za­
kładu — Jerzy Dobrzański. Kie­
rownik Dobrzański był udziałow­
cem spółki. Łącząc te dwa fakty 
można wysnuć wniosek, że kierow­
nik pośrednio zlecając prace spół- 

k ce, czerpał korzyści z dwóch stron.

'■ statecznie, że ten dyrektor musi 
odejść. Ną pewno nie znam jeszcze 
wszystkich opinii i faktów — np. 
Komisja Zakładowa NSZZ „Soli­
darność” obiecała przedstawić 
swoje stanowisko, gdy będzie dy­
sponowała kompletem materiałów 
na temat sprawy dyrektora. Być 

j. .może to, czego się jeszcze dowiem 
' zmieni mój pogląd, ale na razie za­

stanawiam się czy sprawa Do- 
I brzańskiego jest faktycznie efek- 

’ "i w 

'K LSiciele działających w przedsię-
5 I Łtwie różnych sil: .związków 

grodowych. „Hutników” i „Soli-
darności”, Rady Pracowniczej.

Twierdzenie takie trzeba jednak 
udowodnić. Komisja badająca 
funkcjonowanie spółek nic stwier­
dziła jednak, aby dyrektor otrzy­
mywał'' jakieś wynagrodzenie od 
spółki. Najpoważniejszym zarzu­
tem — jak na razie oficjalnie 
przedstawionym — jest fakt, że 
ówczesny kierownik, a obecny dy­
rektor podpisał pismo do służby 
remontowej, która jakby zleca 
wszystkim obcym • firmom roboty 
na terenie huty, o rozszerzenie za­
kresu prac dla spółki „Mechrol”. 
Pismo to może sugerować, że wy­
działowej Służbie Utrzymania Ru­
chu zabrano pracę, aby dać zaro­
bić spółce — konserwacje, remon­
ty to bowiem podstawowy ze kres 
działalności SUR-ów.

- Na Pytanie dlaczego musielf o- 
h) ■ •• dyrektor ekonomiczny i 

dePc Zipffowy, dość łatwo znaj- 
Są dokumenty, 

A j ^ty. Sprawa dyrekto- 
i j r-? raczelnego nie jest już taka o- 

■ -wista Zakładem kieruje dopiero 
I miesięcy, nie przywieziono go 

M c teczce", lecz wygrał konkurs na 
1 jvrektora.' O jego przewadze nad 

„walami zadecydowali przedsta-

V. ! i i£ I ludźmi, ale żaden z nich me po- 
‘>''4 trafił przedstawić takich argumen- 
U - tów które-przekonałyby mnie o- JJf- • — - 4^»„ /ł,, v.rslz-1 mil.ci

nych, przekazane zostały przez roz 
głośnię zakładową... Wokół dyrek 
tora wytworzyła się sensacyjna a-t- h i DZ^Ziri\z->T j TW7 
b^lar’ Ch0ciai sPecjalna komisja | \r(J\D)GLADY badająca zarzuty jeszcze nie zakon- 1 ’ Z
czyla pracy. Powtarzano sobie in­
formacje „z pierwszej ręki”, a ci 
którzy słyszeli, że w związku z tym, 
iz, produkcja głogowskiej huty 
spadnie w bieżącym roku o 7 proc. 
a więc i o tyle powinna w myśl 
zasad logiki zmniejszyć się liczba 
pracowników — zacierał, ręce, że 
dyrektor będzie pierwszy. Inni za­
stanawiali 'się, jak to możliwe, abv 
ten sam człowiek który był do­
brym, więcej — najlepszym kandy­
datem przed pięcioma miesiącami, 
a nawet jeszcze w styczniu, teraz 
nagle przestał spełniać pokładane 
w nim oczekiwania.

rozpoczęłai się

sku za ubiegły rok a-la czMnkg 
derckcii — padlo zdanie, ze dyrerc tetaczeW był członem spóta
Mechrol”. Informacja ta, chociaż, 

powinna być 

kująca, r<)ZlpęNSZz Solidarność” Zakładowa NSZ Z » 
zgłosiła wotum »e“o X- 
naczelnegoę Bardzo -y d
KsSeh

Jednym z filarów, na którym ma 
się wesprzeć system polskiej de­
mokracji jest samorządność, 
morządność "jako instytucja 
wiele niezaprzeczalnych ____
Społeczności decydują bowiem sa­
modzielnie o wszystkim co ich, do- 
lyczy, ponosząc pełną odpowiedzia­
lność za podejmowane decyzje. Je­
dynym ograniczeniem — jeśli wol­
no to tak nazwać — są granice o- 
bowiązującego prawa. Ale znieść 
ich przecież nie sposób, bo demo­
kracja opiera się na przestrzega­
niu kodeksów, które są jednakie 
dla wszystkich.

Za-cytowane pismo stało się pc-.i- 
stawą z,arzutu o nie-rr.oiaę.s pa- 
stępowanie kierownrka Dobrzań­
skiego. Na ii.ic 2/dało się tiiiiuaesc- 
iiie. że ..Mechrol” był f'rrną deb-rzt 
pracującą i c-ferującą za swęje u- 
sługi kcjLkure/.cyjr.e ceny, 
opinia specjal-isiy z-??.mując«go si- 
sprawami utrz.yra.'i!..a rucnu 
wydziale PM, że „Meęhro-l” pr^-

Tego samego dnia •vzstrzyman.o 
d''a3'-''re u-niowy zawartej z „Chro­
brym’’ i wszelkie fina-nsew^nie- 
klubu aż -do czasu ustalenia no­
wych za/sad współpracy.

0 ąpra’.*;ie dyrektora Dobrzań­
skiego rozmawiałam z różnymi

Ul ------------

tam utraty zaufania załogi

n-iDi^łdJ3laiVi°n° ^yrekioro^i^'^?! 
napisał podanie o zwolnienie ź ii 
mowanego stanowiska Nie bvł ó 
jednak koniec Przv cka?:- i,„ V ■ P-?z ,komisję RX PrXwS 
hu<HPÓleI‘ pi'ac“«cych w

■c’ "J^zła na jaw druga spra­
wa rzucająca cień na osob? dyrek- 
tąiO CKonomieznoso. Otóż na tere- 
f • kia,ala spółka „Stalrem” 
Kcicj udziałowcami były kluby 

z clonej Góry, Gorzo- 
i y-ogowa (konkretnie „Chro-
hry Ustalono, że głogowska huta
przekazała tejże spółce 10 tys. do­
larów na.. zakup niezbędnych ma­
teriałów i narzędzi. Na taką de­
cyzję miał wpływ dyrektor ekono­
miczny uczestniczący w decyzjach 
co do dysponowania funduszem do­
larowym zakładu, a więc ten sa-m 
człowiek był jako prezes klubu 
„Chrobry” członkiem Rady Na-' 
dzorczej spółki „Stalrem” —, za co 
pobierał wynagrodzenie. Smaczku 
całej sprawie dodaje fakt, że z o- 
wych 10 tys. dolarów7 kupiono za 
3 tys. samochód i części za 100 do­

był jednak — 
wydawać 

23 lutego Rada Pracownicza, na 
podstawie opinii dyrektora i włas­
nej oceny wnioskowała o odwoła­
nie z zajmowanych stanowisk 
wspomnianych już członków7 kie­
rownictwa zakładu: głównego księ­
gowego jako nie dającego rękojmi 
-należytego funkcjonowania w za­
kładzie, a w przypadku dyrektora 
ekonomicznego dodano jeszcze ar­
gument działania na szkodę zakła­
du.

się, że

do dyrektora naczelnego wniosek 
19 przedstawienie zasad finansowa­

nia przez hutę klubu sportowego 
„Chrobry” w Głogowie. W pakie­
cie różnych dokumentów znalezio­
no umowę, która tylko na pierwszy 
rzut oka 'wydawała się normalna 
1 Prawidłowa. Chodziło konkretnie

■ 0 odzysk miedzi z wymurówki, U- 
. nawę zawąrto 27 kwietnia 1339 ro-

“ i na jej podstawie huta za do-r- 
™> Przekazywała materiały, urza- 
«rorua j pracę maszyn, a klub 

io^Płatóe dostarczał, zą- 
. wybrane z wymurówki

swatki miedzi. Podczas uważnicj- 
Ć hub° Wądatóa się współpracy 

w L* „bu okazało się m.in., że 
1 «eIW f“^vSnyeh hu- 
® niie4 Slf; U“Ż anod, czyli I chodziło Cy^1U Produkcyjnego. Za- 
' Wad ni„ Podejrzenie, że za- 
i Niehiifi1 ? miedź-produkcyjną. 
I sowatoJ , k najbardziej zbulwcr-
■ mimo żfZhi!tów. Rady- Umowa, 
’ ła została °ł' a "ucloletnia, zawar- 
I sąmorzad,-.ZJŁl1Pel!lym pominięciem

testu a„-7 ™ry nie otrzymał jej 
włada™ - ^oeptacji, ani nawet 

dzano do n-30-1* Dowolnie wprówa- 
? Przelicznik- ~ dotyczą- 
^Wnieisz^ K0!7 ceny miedzi. Naj-

Podplsa.?yl° jednak, że umo- 
dyrektor Pv!Lg 0.w'ny księgowy i 
u Podwó^^oy występujący 

• ej roli: dyrektora za- 
Prezesa klubu. W efekcie

związku z wcześniejszym posiada­
niem udziałów w spółce, czy też

systemem
SUR, jn'i<
Bvć może -
akó2łby ^na^mSeteńtmej wy­
móg b> srę na j y gj>[.aw
^wiedzieć dyicKW
technicznych. a[c .ak jui
°2^XieT wspominałam przebywa 
S^^uldkarsk^...

niósł hucie więcej korzyści niz 
pozostała bez ec-l.a. Hówozeż^ proto­
kół, który powstał p-o z:-.konczemu 
prac specjalnej komisji Rady Pra- 
cowniczej, powołanej oo zbadania 
sprawy spółek w huczę, nie wyka­
zuje czarno na białym faktu, aby 
„Mechrol” dzięki powiązaniom z 
(posiada iąejm dwa udziały po 150 
tvs zł) kierownikiem Dobrzanskim, 
uzyskiwał „lepsze” Pface. W do- 

■cle tym raczej przypuszcza 
■ itrzdkiazatiw firmie prace, 
mogłyby zostać wykonane 

g os p o<l a rc zy m p i z.c -
to wcześniej bywało.

na 'temat ewcn.tu- 
Mechrol u”

| Osobiście uważam, że jest w 
f tym wiele prawdy. Twierdzę jed- 
! nakże, iż -retoryka stosowana w 
C kampanii wyborczej do nowych 
;; samorządów lokalnych jest nie- 
I bezpieczną iluzją. Gadanie o de- 

mokrac-ji wyborczej, o suweren- 
Iności, o prawdziwej reprezentacji 

jest wprawdzie mile dla ucha prze­
ciętnego wyborcy, ale praktycznie 
pozostaje w sferze intencji. 2ycie 
lokalnych społeczności nie składa 
się bowiem z programowych haseł, 
nawet jeśli są najsłuszniejsze^ lecz 
z prozy codziennej egzystencji. A 
więc z braku szkoły i żłobka, roz­
padających się kamienic i dziury w 
moście. Przyszły poseł do lokalne­
go parlamentu albo o tym dobrze 
wie, albo mu to wrzucą wyborcy 
Tak było zawsze, tak będzie i te­
raz, I naprawdę nie ma większe­
go znaczenia kto z jakiego obozu 
politycznego będzie stę wyuwkrl. 
Dziura w moście nie jest tym zain­
teresowana. Jej potrzebą asfaltu i 
dobrego fachowca. A ?<i ta trzeba 
zapłacić, a więc samorząd mus? 
niieć pieniądze. Bo to one »sfo- 
cie decydują o suwerenności. Sa­
morządy lokałne nigdy nie byty 
samorządne i nie^alojnc, albowiem 
ubezwłasnowolniał je obowiązują- 
cy system finansowy państwa 
Pieniądze zawsze płynęły z .jjóru" 
i lolialne budżety w lwi:j części 
zależały od tooli wyższej instancji?. 
W tej dziedzinie niewiele się zmie­
niło. I dopóki tak będz:e, dopóty 
samorządy nadal będą 

składały się sam 
tów postępu i dełnokrac?..

takie — Hutą Miedzi 
taldadem dużym, 

-aiiytn i jak wszystkie 
1'Hi"1 ,icdsiębiorstwa przeżywa- 
lsl“cirudnoś<» przystosowaniu 
:yjn „„wycii reguł gry ekono- 
*’• kieruje praktycznie dwóch 

^..czeeł * . dyrektor ds. pracow- 
dyr<*t’r? dyrektor ds. produkcji. 
"ii;’ i i;- tceta»H’w>5’ "-raca do 

®oz° . operacji, ekonomiczny 
księgowy - musieli <>- 

• s ' lajmowanycli stanów i-s-k, a 
' J *•>•« ‘.iwsteBCM obecnego dyrc-kto- 
1 ’■ :i *'* ujkięgo wydają się puli- 
ły. ■ r> Skąd tyle zmian w kierów- 

o-.one-- ..jadu? Dlaczego właśnie 
P'°t'"Cirdy rozpoczął sie remont 

r; ,<rwaigi®ncicz<:ści hli!>;IT- a,'v 
;■ oc" . „od znakiem zapylama sla- 

^„ysztośe wydziału proilckują- 
1 wlewki-

DOSlSlCt

nomicznego i głównego księgo we- 
go. Rada Pracownicza skierowała

fl

r.iia



_Mamo .... mamo, popiUirz, Jaki 
śmieszny. — Czterolatek szarpie 
gwałtownie matkę za rękaw, głoś­
no śmieje się. z radości tupie nóż­
kami. — O, jakie miny robi ...

W ślad za spojrzeniem malca 
wędrują i inne, znudzonych dłu­
gotrwałym czekaniem na' autobus, 
dorosłych i dzieci. Urywają się na 
moment rozmowy. Niespodziewaną 
ciszę kaleczy gardłowa, nieskład­
na mowa, wzrok przyciąga niesko­
ordynowana gestykulacja może 
siedmioletniego chłopca mijające­
go przystanek w dziecinnym space­
rowym wózku. Towarzysząca mu 
młoda kobieta, mimo natrętnych, 
ciekawskich spojrzeń zachowuje 
niewzruszony spokój. Łagodnie od­
powiada na pytania dziecka...

Pod szklaną wiatą wszystko 
wraca do normy. Tyle, że zainte­
resowanie spóźniającym się „pos­
piesznym” jakby mniejsze, za to 
zaangażowanie dyskutujących wy­

jeb na poziomce rozwoju, jaki wy­
nika z uszkodzenia mózgu. Zyska­
nie samodzielności ruchu, samo­
dzielności codziennej, nawet nie­
poradnej, to sukces, któremu na­
wet .nie równa się wyczyn wielu 
sportowców o pełnym zdrowiu.

Wobec tak bardzo rozłożonej wi­
ny za stan zdrowia dzieci nie w 
pełni sprawnych niezrozumiałe 
wydaje się, że niezmiennie od dzie­
sięcioleci, cały ciężar ich uspraw- 
niania. wychowania i- nauczania 
spoczywa na barkach r najmniej 
winnych — rodziców.

Matka I: W przypadku rozpoz­
nania u dziecka, porażenia mózgo­
wego trzeba nastawić się na lała 
ciężkiej pracy fizycznej, pożegnać 
z zawodowymi ambicjami. Stwo­
rzyć w domu warunki do tego, by 
dziecko systematycznie, kilka go­
dzin dziennie ćwiczyło, rozwijało 
się manualnie 1 umysłowo. W prze­
ciwnym razie, jeśli się nie wyzwa­
la prawidłowych odruchów, nie 
kodnje na.nowo mózgu, następuje raźniejsze.

INNE?
HANNA GŁOWACKA

or-

może 
•sama, 

matki z r<j_

cofnięcie w rozwoju do poziomu 
psychicznego j fizycznego nawet 
6-miesięcznegó niemowlaka. Do 
intensywnej rehabilitacji nie mo­
że być przeznaczony np. poikój 
przechodni z telewizorem, lecz po­
mieszczenie pozwalające na mak­
symalne skoncentrowanie sćę 
dziecka. Po prostu niezbędna jest 
domową salka gimnastyczna wy­
posażona w odpowiedni, choć na­
prawdę. nieskomplikowany sprzęt: 
pompowane piłki, wałki, materace, 
drabinki. Sprzęt, niestety, w wię­
kszości zachodni i jak na prywat­
ną kieszeń, drogi. Nie każda ro­
dzina może pozwolić sobie na 
sprowadzenie wałków po 120—140 
marek czy piłek-za 100, a o średnicy 
powyżej metra — 120 marek. Ma­
ło kogo też stać na prywatnego 
masażystę i rehabilitanta. Przyrzą­
dy do ćwiczeń wykonuje się więc 
z reguły domowym sposobem, sa­
memu „rozciąga się” przykurczo­
ne dziecko, a z. usług fachowców 
korzysta w miarę lubińskich mo­
żliwości jedynie doraźnie — w 
miejscowym Zakładzie Re ha bili ta-

Jadwiga Marchewka, kierownik 
Zakładu Rehabilitacji w Lubinie* 
Rehabilitacja dzieci z porażeniem 
mózgowym u nas, podobnie jak na 
całym ś wiecie, polega przede 
wszystkim na zlecaniu i instruk­
tażu codziennego wykonywania 
w domu 3—4 ćwiczeń zależnych 
od stanu funkcjonalnego dziecka. 
Ich zestaw zmienia się po 3—4 ty­
godniach,. w miarę postępu w u- 
sprawnjamu małego pacjenta W 
przypadku trudności w ooanowa- 
™e wVn^ń ’ cllabil>lacja ‘odbywa 
jedn™ w cyklu

z

-również dla nici dz-®cka, ale 
starań, ogromnego 'w ™iiku E.tekty 
święcenia dostrzeżone wl' P°’ 
okiem fachowca dodai.
Krotnic si, wydawałby "K°- 
nadaeinej walce z kalectwem 
^nTh.

i kadi-owychT Pomóc w tym°T 
stety, obejmujemy rasi™^* ?Tie‘ lania całe miaX w ?vmg dzia'

— Parne, ja bym jc topił, jak 
ślepe koty. Po co to ma żyć...

— Mówię wam, Pan Bóg czuwa 
i karze za grzechy. Widzieliście jak 
ona ubrana? Skąd wzięła na te 
ciuchy?

— Tak, moja pani, "wszystkiemu 
winna rozwiązłość i alkohol.

Jerzy Jaworski, lekarz pedia­
tra: Zderzają się jeszcze, niestety, 
w społeczeństwie opinie, że dzieci 
upośledzone, głównie umysłowo, 
rodzą się w związkach marginesu 
społecznego albo tam, gdzie rodzi­
ce nadużywają alkoholu. Oczy­
wiście są potwierdzone naukowo 
pewne wpływy choroby alkoholo­
wej rodziców na stan zdrowia ich 
potomstwa. Ale gdybyśmy przyjęli, 
że ta przyczyna i ten skutek zwią­
zane są ze sobą prawie stuprocen­
towo, to nie życzyłbym naszemu 
krajowi tylu nieszczęśliwych dzieci, 
ilu jest pijących ojców i matek. 
Wspomnianą zależność dość wy­
raźnie i od dawna podkreślała 
propaganda przeciwalkoholowa. I 
oto mamy jej pokłosie. Tymcza­
sem w przeważającej mierze przy­
czyn ułomności dzieci, m. jn. na 
tle porażeń mózgowych, należy 
szukać gdzie indziej. Winne są po­
stępujące warunki technizacji, u- 
przemyslowienia, bo powodują po­
przez. zatruwanie środowiska nie­
prawidłowości ciąży i porodów, 
chociażby wczcśniactwo. Winna 
jest medycyna, bo w mementach 
krytycznych ratując życie począw­
szy od jego powstania, jeszcze w 
łonie matki, podtrzymując wątle 
sny dziecka po urodzeniu, nie jest 
jednocześnie w stanie, środkami ' 
“Bmakologieanymi, doprowadzić 
ao wyrównania zaistniałych w 
ganizmie szkód. Winna jest i ca- 
«« wymiana jako pastwo, bo 
bardzo WC 0 tych’ Których lak 
nktoo n,e .Wld9ć- loży środki pće- 
głosem n? ty5!11> którzy większym 

,Jczcbn‘el£zej społeczności dopominają się o nie.
Spotyka się, wcale nie tak rząd 

ŁcT^ (WlaSZCZa -śród myl 
słą^jch kategoriami egoistyczni 
wo’ «a$t nieSprawne

i n Wemu 10S°Wi, bo

wn?

wykorzystuje sie ■' 0 iIewości w zakroi y ’e mtóli- 
funkcji usźkod™ uprawniania 
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W badaniach . bicctew 
częściej notowano nkyitc 
wości powodujące szytaj 
miażdżycy; większe ryzyko | 
łu takie jak podwyżsany !>■ 
cholesterolu "i tłuszczów w 
zwiększoną krzepliwość 
czynność płytek krwi wyżstf 
złomy katecholaminy i h®®®* 
sterydowych.

Uzna je się szkodliwe 
zarówno przewlekłego 
środowisku domowym jń • **, 
dowym oraz nagłych ■a'- 
wzruszeń i nieszczęść. ■ J

Aby zmniejszyć odd®:!!•-) 
wspomnianych czynni1™® ,‘J 
eksperci WHO zalecają: dgi 
ukształtowania «s« 
społecznego z akcentarw a 
wie, działanie społeczna „ 
dbałość o zachowa™*: nj 
przyrody, które mają 
zmniejszenie napięcia, ‘ 
ności i ' frustracji * 
stwie.

... ...----- , ___________ , hi-
perlipidem.ji i cukrzycy. Jednocześ­
nie spada ogólna wydolność orga­
nizmu (kondycja) oraz zdolność 
wy-.korzystywania tlenu przez mięś­
nie szkieletowe i mięsień sercowy. 
Zwiększa się częstość akcji serca 
wskutek czego pracuje ono nieeko­
nomicznie.

Już Platon w swoich „Dialogach” 
pochodzących sprzed 2300 lat wi­
dział w ćwiczeniach fizycznych nie­
zbędny warunek zachowania zdro­
wia. Rozsądnie dawkowany wysi­
łek fizyczny odgrywa ważną rolę 
w profilaktyce choroby wieńcowej 
ogianiczając niekorzystny wpływ 
czynników7 ryzyka.

CZYNNIKI psychologiczne
I SOCJALNE

Odgrywają znaczącą rolę w powsta­
niu i przebiegu choroby niedo- 
krwmnnej serca. Nie jest to jednak, 
Jdk „..ę błędnie uważa, rola pod­
stawowa. Najlepiej zbadanym 
toąnln‘klem jeit wyodrętmiony w 
R59 i. przez amerykańskich psy­
chologów Friedmana ; Rosemana 
tzw. wzorzec zachowania. A Wzo­
rzec en określa zespół cech oso bowosciowych charakteryzujący s°ę. 
wodniS^0"0 P°trZeb’ 
pZtóe-hn WTOS°acią, poczuciem 
wiehi O1.aa tfiecierpliwością W 
związek toFaCh twierdzono silny 
zachorowania ^W^hń \ ryz,ykiem 
krwienną sejęa Ba??r°bę niedo' 
Wardweil e tacy iak
stwierdzili w ? Czy Brodner 
ludzie z wzorp ™04Ch PraM<-b. że 
A.dwait^y Xea'Cb<)Wa'n':a tyP" ■ 
na zawal serca = pt-3 Zapatiajil

to u nich zgojemC1 obk0ńCZy 
wano też wiAiroJ .• Obsuwo- 
tniażdżycowyćh “Walonie zmień 
wieńcowych, cze««» naczyniaOh 

wyżŁn powtórne— -kiiiFF^-^Pjęfiełność

•100 - Ho

koso c:oło w kilogramach

wg GARROW J S419J)j

CZYNNIKI

Obserwacje nauko'*' , 
bezpośrednie, *'■'
udziałem każdego , “ " 
nisty czy kardio^’ 8 
jednoznacznie ,:j
ników genetycznych s*
ników- zagrożeni cne tor 
krwienną serca. 
kowych przb-dstawjoo^uja^l ( 
siedzenia połskie°° „ajaP,'( i 
Kardiologicznego '
przebadanych In’* 1. oóCiŁ | 
chodzących z to®11 u poJŁ I 
chorobą wieńcowa . i 
proc, stwierdzono n 

sugerujące n>edo 1 
komory oraz znać®!,*! 
zaburzeniami gosp0*! st-.'.j 
wej, sprzyjający^, # M 
zmian miaśd-życO'*- ■ j'ł | 
szym wieka. E®'1 , I
rodzinne występowy | 1 
nia tętniczego i "* 
młodym wieku.

.sprzyja otyłości, nadciśnieniu.

O
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140°- Pra<MW- 

I-.«<** *: Jheń< fiścłatd.ajH <foku- 
ł5s ^fbai^zo wiedzą, gdzie 
£>* ^zi»4. w ich

P>«ment roapoczate u- 
FS-jadi W ^karska komisja ds, 

. . jawa Lid z»twa. Za 
I'S<i'’ienHU,ń niemłodych już, 

l^ai, o- 
I^ssC^ soh<^-v' 2;
I ?ćW-,c1’ osi Na zatłoczonych SD FB/ff ■«spaiK,jRe miefec‘3 

rel^S pr«®trwwa, widna 
SC^ ■' ’ aieleń i ławeczki.

gabinety lekarskie dla 
obwodowych i jed- 

tr^łl ^óddktei. przyjmujących 
«ej 'Tna *™an« ok- 4« intere- 
dsi5!“ Na parterze wygodnie u- 

punkt informacyjny. W 
«*u Jł8 m kw. komfortu w no- 
si'r'ie lubińskiego InspSic- 
WW/yns Adres: Drzymały 12. 
w’ -nioifai Inspektoratu ZUS r^ie dźwiga Łada: Zmia-
* Siu przyniosła wyraźną po- 
"S warunków przyjęcia intere- 

Wpłynęła na zwiększenie ®^tnościPnaszej pracy. To bar- 
*^‘.łne. Przecież za każdym do- 

R za każdym wniosfciem fer’c«. k czeka na 
'Sniadze. JeSU nie “<*» nam się 
Sawv załatwi poprawnie, w ter- 
Ł/ nawet nie z naszej winy, 
-J nas sumienie.

Dyrektor Oddziału ZUS w Zto- 
Uryi Marian Słaaassek: Wszelkie 

; nasze działania zmierzają do tego, 
by interesanci mogli bezpo.średnio 
w’miejscu swego zamieszkania, al­
bo w najbliższym sąsiedztwie, za-

«teŁ"“r;XsKS tak't"
takty obywatela z nasza ’fT kon’ 
możliwiają za.trudnta,^?™4, U’ 
wieditio przeszkoloną kadrP°dP°'

wiedrną informację. j przekażą ją

POPRAWNIEJ
I SZYBCIEJ

b^ć może • WaTrunkó™ lokalowych 
nyc może i w Legnicy.
adaniaeiiet?r°WxdZeniu "Zbędnych 

placji 1 zabezpieczeń w I pól- prkty do °^a- 
rua składek bezpośrednio w inspek- 
I uh n — n Pierwszym rzędzie w Lu-oirwe i Głogowie.

Dla właściwego wypełniania 
przez nas obowiązków niezmiernie 
ważna jest jednak współpraca z za­
kładami pracy, zwłaszcza w zakre­
sie terminowego składania wnios­

zainteresowanemu w uzgodnionym 
terminie. Bezpośrednio w placów- 
kach terenowych można też przed­
kładać dokumentację dotyczącą 
świadczeń emerytalno-rentowych, 
inwalidzkich, zasiłków rodzinnych 
i chorobowych.

Inspektoraty .w Głogowie i Ja­
worze prowadzą też rozliczenia 
płatników z tytułu zarówno należ­
ności składkowych za zatrudnio­
nych pracowników jaik i indywi­
dualnych właścicieli przedsię­
biorstw, taksówkarzy czy innych o- 
sób prowadzących działalność go­
spodarczą na własny rachunek. U- 
slugi te przejmą i pozostałe pla­
cówki terenowe: jeszcze w tym ro­
ku w Lubinie, a w zależności od 

ków o emerytury i renty inwalidz­
kie. Przepisy mówią, że powinny 
być one przesiane ZUS-owi na dwa 
miesiące przed planowanym roz­
wiązaniem umowy o pracę. Nie­
rzadko zdarza się, że dokumenty 
trafiają do nas bezpośrednio przed 
rozwiązaniem stosunku pracy, a 
czasem nawet i po nim. Wówczas, 
przecież nie przez nasze niedopa­
trzenie, lecz zakładowych referen­
tów rentowych, były pracownik zo- 
staje bez środków do życia.

Kompletne i z odpowiednim wy­
przedzeniem składanie wniosków 
jest tym istotniejsze, że oprócz za­
dań statutowych wykonujemy, ty­
mi samymi-siłami, wiele dodatko­
wych, związanych z niemal co­

miesięcznymi /nasowymi, istotnymi 
społecznie akcjami podwyżkowymi. 
To duże obciążenie, pracującej 
wówczas popołudniami, a również 
w niedzielę i święta, załogi.

Przewodniczący Rady Nadzorczej 
Oddziału ZUS w Złotoryi, Ryszard 
Romaniewicz: Nasi interesanci mo­
gą być w pełni przekonani, że za­
równo w Oddziale, jak j inspekto­
ratach pragną z dużą troską 
szybko i trafnie załatwiać ich 
sprawy. Oczywiście w ramach ist­
niejącego i obowiązującego prawa. 
Proszę jednak pamiętać, że ZUS 
nie jest w stanie załatwić wszyst­
kiego za pocztę, bank... Może tyl­
ko i powinien wykonywać swoje 
funkcje.

W województwie legnickim jest 
ponad 75 tys. odbiorców świad­
czeń tylko z tytułu rent i emery­
tur, nie licząc innych Praktycznie 
więc co czwarty mieszkaniec regio­
nu jest naszym interesantem. Zało­
ga ZUS liczy 250 osób. To jedyny 
takj bank, w którym tak dużą i- 
lość obywateli obsługuje tak nie­
wielu. Stąd też prosimy o wyro­
zumiałość.

I na koniec. Jeżeli gdzieś kogoś 
w tym roku dotknęła jakaś krzyw­
da, spotkał się z przykrością, 
choiałbym w imieniu zespołu pra­
cowniczego i Rady Nadzorczej 
przeprosić. Zapewne nie wynikło to 
ze zlej woli załatwiającego. Może 
z natłoku spraw, z przeciążenia 
pracą. Chcemy służyć społeczeń­
stwu jak najlepiej...

(hg)

Polkowice

KOMBINAT GÓRNICZO-HUTNICZY MIEDZI
ZAKŁAD HANDLOWO-PRODUKCYJNY

59-320

ZATRUDNI
wysoko kwalifikowanych pracowników na stanowiskach

SPECJALISTÓW
. Wymagane:

® wykształcenie wyższe handlowe lub ekonomiczne, 
i biegła znajomość co najmniej jednego języka 
'[ zachodniego,

znajomość zagadnień handlu zagranicznego.

Bliższych informacji udzielają:
— szef Biura Importu —

ds. IMPORTU
Zapewniamy:

• wysokie wynagrodzenie,

• możliwość zakwaterowania w hotelu pracowni­
czym.

tel. 472-370;

__ Dział Kadr — tel. 472-220.

zcikmcit



UDANE SPOTKANIE

Yesna Parun jeśli nawet śmiech w?

I POEZJI NARODÓW JUGOSŁAWII POD STARĄ AGAWĄ

(St.S)
Vesna Parun

DZIWNA ROZMOWA skoczył.
Marija I ̂ azić

Vesna

broda,

Agawa rośnie 
blisko morza. 
Tutaj żółw morski 
składa swoje jajka. —
Dzisiaj agaioa 
razem z żółwiem 
świętują sto pierwsze 
jego urodziny.

jeśli twoje ręce s<| ci ot 
to dobrze!
Bo coś więcej jeszcze |

Parun
DŁUGA BRODA

piramidzie 
najeżony 
kotek

Agawa rozkwitła 
i jeden kwiatek 
rzuciła żółwiowi, 
aby się przystroił. 
A żółw niezgrabnie 
wspiął się, jak potrafił, 
na pień agawy, 
bl) ją ucałować 
w czoło.

— Chodźmy się bawić razem
namawia kubek wazę, _
dosyć trosk nam wypadła
o picie i o jadło.
— Poimiejmy się do wolt — 
szklanka łyżkę zaprasza. — 
Obiad zakończony
i kuchnia jest nasza! 
Miotła krzyknie:
— Ktoś tu idzie!
A chleb w occie 
głowę zmoczył. 
Przy talerzy

W Krakowie nasze M 
przy kawiarnianych S‘° 
usypiają
Maria Ty i jo 1 
oddalamy się od ««“ 
i POLITYKĘ skazujeW 
Twoje dziwne. tęsknoty 
za naszymi prawdo"11 
snu ją się bez końca 
Jakże smutny jest 
w oczach mojego i

Na wiadomości
Jadwi!

Moroir Łazić
JADWIGA MORO?

MARIA 1 JA

Moiuir Łazić
MUSZELKA P'

Długa broda, 
hij lub ludzka ręka. 
Co to jest? — 
Pyta róża z okienka. 
Krasnal jej zaraz 
w odpowiedzi: 
7- To jestem ja 
1 miotła stara, 
00 za kredensem 
u babci siedzi!

stanie dewiacji, zaburzeń, scho­
rzeń psychicznych.

Przyponinijmy, że Gruchawka 
mieszkał i pracował w Lubinie od 
początku owych lat. Pracował pod 
ziemią.. Był wśród ludzi najciężej 
pracujących, lecz także był wśród 
ludzj najbardziej zbuntowanych 
przeciwko realiom tego czasu. Swój 
bunt i protest przeciwko trakto­
waniu ludzi jako roboli zawarł 
właśnie, w opowiadaniach. To 
świetne studium charakterów 
i postaw, napisane szorstkim, o- 
strym i żarliwym językiem, na co 
zwracano na spotkaniu uwagę. 
Gruchawka przypominał, jak te 
opowiadania się rodziły. Wspomi­
nał też o .,Polskiej Miedzi’:, bez 
której nie byłoby — jak powie­
dział — tej książki. Milo nam, że 
nie'zapomniał o współpracy z ty­
godnikiem. Potem, poszedł swoją

Ale Gruchawka ma szeroką -pale­
tę barw duchowy.ch. Umie być po­
ważny i żartobliwy.

Gruchawkę przez ponad dwie 
godziny zasypywano pytaniami. 
Zadawano pytania o warsztat 

- twórczy, o pracę nad książką, lecz 
także atakowano go, dlaczego nie 
wydawał -swoich opowiadań w 
podziemiu. Gęsto się tłumaczył, 
choć nie musiał, bo wówczas przy­
gotowywał całą książkę, porządko­
wał kompozycję, a kawał swojego 
życiu przeznaczył w stanie wojen­
nym, i potem, na druk podziemnej 
gazetki, za którą się wtedy szło do 
kryminału. Gruchawka razem z 
kolegami z hotelu robotniczego, o 
czym przypomniał na spotkaniu, 
nie zląkł się represji K drukował 
ulotki ■ przeciwko stanowi wojen­
nemu, wzywał do zachowania wia­
ry w nową, odrodzoną rzeczywis­

tość. Ta jeco ; 
\ wątków chawka napi^MlS 
wojennym w L>\- 
z różnych CUbl»‘e.T książka ciekawa0?6’’ 1

- barwna* ; ? 
trzecią powiek .1 
o Lubinie.
jak widać, ciągi/^H 
mo iz autor sa% * S 
leko od naszego 
teraz jako drwal ‘^l

Spotkanie z 1 
ważne z kilku 
dlatego, że wy*] 
nie. Ważne było 
zebranym czytelń]^ 

‘jwą cenę trzeba 
dę. Pozwoliło teżujlj 
golnie wśród mlodvChi! 
ce pragnienie 
dy o czasie, który ’ 
ludzie, czytelnicy GruchĄ 
zali się bardzo wrajS 
spierali się o każde zd3nJ 
dy wyraz. Atakowali 
ciągali z niego utajod 
warsztatu, zaglądali 4 i 
rackiego okna. ZnoSjJ 
lubińska zaskoczyła 
niem i wiedzą, niepokoi 
czym j głębią odczuwaj 
żywaniia książki.

Gruchawka dal początri 
go plecami widać już ini 
kolejna pociecha z tego ■ 
Oby Gruchaw-ka dal poa 
biiotcce prozatorskiej, hi 
bliotekę poetycką budują 
Mularczyk, Gadzicki i o 
pokolenie twórców, 1 
uczniów szkól średnich.

ANDRZEJ!

(Gagowi)

Mówią, że ciebie nie ma w domu, 
xe podobno oglądasz wystałby. 
Po dobrze. Jakieś nowe iskry
Nie pozwól, by twójZut^wa

,nadVstolW&rÓ-‘3‘ dVmu ' 
Jeśli nocmal V°l>“*>liczką. 
ieśł . ą dzzsia3 Przesz,3 {1‘ tak często sięgasz po szklanki

Głęboko w m®rfi,nUS|| 
znajdź muszelkę P } 
Podaruj ją swoje!
I przyłóż ucho ■ 
do śpiewu oklnW“ieWl" 
Pomiędzy ni(ł'“ tóisti:0- 
króluje twoje

Lubina z piękną
rą przedstawił jatko zonę, a asysto 
wal mu członek rodziny, który me 
zdradził swoich fascynacji literac­
kich Dlaczego piszemy o tym spę­
kaniu? Dlatego, że by.la to premie- 
ra ważnej dla Lubina książki. 
Pierwszej, powtarzam, beletry­
stycznej książki, w której odbija 
się nasze miasto, problemy tego 
miasta, dramaty, zagrożenia i lęki, 
ale także odbija się w tej książce 
świat duchowy mieszkańców, nie­
pokoje moralne i społeczne, nara­

Nicch żałują ci, którzy nie byli 
na spotkaniu / Ryszardcni Gru- 
chawką. Pisaliśmy o jego nowej 
książce wydanej przez Krajową 
Agencję Wydawniczą we Wrocła­
wiu — „Podziemnym życiu”. Księ­
garnia KMPiK-u, jak zwykle uczu­
lona na nowości, zamówiła kilka­
set egzemplarzy i — o ile mi wia­
domo — tytuł znika dość szybko.

Zbiór opowiadań G rucha wk-i 
znalazł wielu nabywców, w wię­
kszości kupowali książkę młodzi 
ludzie, wielu z nich chodzi do szko­
ły, większość. ' jak zdążyłem się 
zorientować, to uczniowie prof. 
Ludwika Gadzickiego. Ale opowia­
dania kupowali także starsi górni­
cy. Niewiele wiemy o zakupach 
czynionych przez dyrekcje kopalń, 
choć byłby to niezły przykład; na 
razie jednak nie możemy podzielić 
się w tym względzie dobrą wia­
domością. Faktem jest, że pierwsza 
książka literacka, beletrystyczna, 
pierwsza poważna proza, mówią­
ca o ziemi lubińskiej, o życiu gór­
niczym. o tajemnicach hoteli ro­
botniczych. ukazała się i zyskała 
sobie z miejsca powodzenie. Fak­
tem też jest, że Ryszard Gruchaw­
ka miał bardzo udane spotkanie, 
na które przybyło z 80 czytelników, 
chłonnych, ciekawych, dyskutu­
jących.

Spotkanie z Gruchawką urządził, 
też jak zwykle starannie i mądrze, 
Klub Literacki przy KMPiK-u w 
Lubinie. Prowadził je Ludwik Ga­
dzicki, dowcipnie przypominając 
różne, wcale nie dowcipjie okolicz­
ności, życia i rozmów z autorem 
i bohaterem wieczoru.

Ryszard Gruchawka przybył do

Od redakcji: Prezentujemy dziś nowe wiersze jednej z najwybit­
niejszych poetek piszących po serbskochorwacku VESNY PARUN 
(w przekładzie .EDWARDA ZYCHA). Otrzymaliśmy od autorki po­
ezję dla dzieci, choć nie tylko, ale dobrze będzie, jeśli mamy prze­
czytają naszym najmłodszym te poetyckie strofy, pełne piękna i 
dowcipu.

Drukujemy także wiersze MARIJI ŁAZIĆ i MOMIRA LAZICA 
poetow mieszkających w Karlovacu. Mamy nadzieję, że i ich po-’ 
“la "i pr.zc.kla.l,z,c E- Zycha) przybliży nieco życic duchowe na­
szych słoweńskich pobratymców. Zbyt mało wiemy o współczesne i 
crbskoehorwackicj poezji; każdy wiersz, l0 informacja o kuRurze 

z kLymś t ^aCnv7ŻC-1”iC?1U!?o.,1,da się nam rozmowę
loryms ze znanych jugosłowiańskich poetów. Milej lektury.

nową drogą, drukował w tygodni­
kach i miesięcznikach, które uka­
zywały się w całym kraju. Stał-się 
znany. Upominano się o mego na 
przeróżnych zjazdach i sympoz­
jach. Zbierał liczne nagrody li­
terackie, lecz nie oszalał ze szczę­
ścia, pozostał skromny, .'spoważ­
niał bardzo i... nie stracił nic ze 
swoich dowcipów, przekory, zło- 
śliwośói. , » •

Na spotkaniu sypał kawałami, 
fraszkami, żartami, choć na dobrą 
sprawę, książka nie do śmiechu.

,,kl“'my ,pie'ws2tł. nieformalną 
Wiadomość o zawiązaniu się Komi- 
tetu Organizacyjnego VI Lubiń- 
klCl Z Uteratur(ł Miłos­

ną. W skład Komitetu weszli przed- 
pX?-Cl-e ,TMZL- KMpiK-n i ~red. 

nddSklC3 Mtedzi"- Spotkania prze- ■ 
oóści -nr Są- na 2 ud-iołem 

-“granicznych. O szczegó­
łach napiszemy dopiero wówczas 
gdy Wydział Kultury UW w Lea’ mcy przekaże odpowiednią infor- 

^MzMaćna 
zec. książki i udowodni, że potrą-

ep swl^aSem 0l°9otosey plasty. 
epora lz V&tvcinie' Właśnie 
XoL,/ń BrUVn wyjechała na 
łu Z^nrn nler az pod Bł^e Ska- 
Ppołu Sn^ tam Ze-
X™ “S Bro- 
hy na tan^li ■’ "lany ' ceni°- 
lecznn e"?? 21CT’U ‘Matecz spo- 
KukZ’zbo\ nlek rOku 1988 -
P^Zdł^CaC}l P!enST“ ”a-

Mu‘«re.zXJk^°epo wierfze^-' 

Literaew'Łe-ó,“ej‘ ,LlczVnlV. że Klub 
wouca^e. Pr°S‘ Mula^g na

on 2nra0C!C' ° Slronę ''amisoicę le­
ki z MKiSm‘ęCia' Nt,sze prze“ie-

'^yl>Ga^

wgeej". Tomik wydany został , T^r est,e!yczną db“^eią przez 
1 M/.L, które złotymi zgłoskami 
twórczej kultury
twórczej. Cena książki dostępno 
jedynie tysiąc złotych i nie So-’

^SZCZe iest w ^ięgarni 
Jeśli ktoś nie zdążył nabyć, a bę- 
czasumio ,°nkaliĘ’ nACCh nie lraci 
^as,\ ° i0lniku „Ciągle loiecei” 
Niebie ObSZe^3

e le zaczął nowy rok,

"Jednym z ',tl ;£st 
malarzy Gioo,ou„(1wnlil,!i 
Pilitsides. Ma10." „eitśf 
my z wyobrazn' P ,fOi' 
strofy, które wk ;
ra, z cyklu hai-^ •
Łodyżki trawy
Nie złamał ,.„iaik- 
Drzewa nie wVtr-1'
Dotknąłem P01^ 
Promień
Stało się wszys’"
Niski horyzont 
Afeioy cień «<• r- 
Źrenica morzm
Zatrzymał
)3ez powietrza ■ 
Ptak radiestezji-
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mie, wypływające z elementów za­
bawowych. Ich monotonia znie­
chęca i nuży. Również nas, umę- 
bzone, wiele lat odizolowane od 
społeczeństwa. .Marzymy czasem, 
by choć na kilka godzin dziennie 
wrócić do normalnego życia, rów­
nież zawodowego.

Zarówno tym tęsknotom, jak i 
potrzebom borykających się i pro­
blemami dzieci upośledzonych i 
ich rodziców wyszła naprzeciw 
lubińska inicjatywa spoleeutaa 
stworzenia Ośrodka Adaptacyjno- 
-Rchabilitacy jnego dla Dzieci i 
Młodzieży Niepełnosprawnej...

rzeklem — pobłogosław nas i po­
wiedz choć kilka słów, bym po­
wtórzył je pielgrzymom, którzy 
modlą się do Madonny;’. Cichym, 
schrypniętym głosem odpowie­
dział: „Niechaj was Bóg błogosła­
wi za dobro, jakie czynicie Koś­
ciołowi we Włoszech. Powiedzcie 
ludziom, by stosowali w praktyce 
dobre rady Maryi”.

Około południa przyniesiono go 
na noszach przed oblicze 

' Bożej Fatimskiej, by mógł 
baczyć i pomodlić się.

14 'sierpnia odjechaliśmy 
Giooanmi Rotondo. Ledwo helikop­
ter uniósł się w powietrze., popro­
siłem pilota, by zatoczył dwa kola 
nad klasztorem kapucynów i szpi­
talem, zbudowanym z inicjatywy O. 
Pio, a potem skierowaliśmy się na 
Foggig. Kiedy byliśmy już daleko, 
poczułem jak coś ciągnie mnie do­
słownie. z powrotem do O. Pió, i to 
tak nieodparcie, że powiedziałem 
do pilota! „Zawróć i zatrzymaj się 
przez chwilę nad klasztorem”. Ka­
pitan posłuchał, zawróciliśmy i 
przez kilka sekund wisieliśmy nie­
ruchomo w powietrzu nad tą .czcś-

sta! się spokojny, regularny. O- 
świadczył, że nic go nie boli, że 
wróciły mu siły i że chce wstać 
z łóżka. Zwołano natychmiast le­
karzy.,. Przeprowadzono ponownie 
wszystkie badania. Ze straszliwej 
choroby nie pozostał żaden ślad.

Po dwóch dniach O. Pio zszedł 
do kościoła, by odprawić Mszę św., 
spowiadać i spotykać się z wier­
nymi.

W liście, pisanym 13 sierpnia te­
goż roku do jednego ze swych sy­
nów duchowych, O. Pio potwier­
dza swoje cudowne wyzdrowienie, 
uzyskane za pośrednictwem Matki 
Bożej Fatimskiej. „Podziękuj w 
moim imieniu Najświętszej Dzie­
wicy — pisze — akurat w dzień 
Jej wyjazdu od nas poczułem 
dobrze”.

TO WŁAŚNIE ON
John McCaffery, Irlandczyk 

dący lektorem, angielskiego na 
niwersytecie w Genui pełnił w cza­
sie wojny funkcje łącznika między 
włoskimi anlyfaszysłami a do­
wództwem Sił Sprzymierzonych. 
Książka, którą napisał o O. Pio nie 
jest biografią. To zbiór anegdot.

*D<,kończenjc zc sir. 4)

cią klasztoru, w której znajdowała 
s:ę cela O. Pio. Potem opowiada­
no żc kiedy O. Pio usłyszał warkot 
nelipotera, usiadł w .łóżku i tak 
zaczął się modlić: „Matko najświęt­
sza, kiedy przybyłaś do Włoch, 
zwaliła mnie choroba: teraz od­
jeżdżasz, a mnie tak zostawiasz?”.

Zaledwie wyrzek! te słowa, ca­
łym jego ciałem wstrząsnęły gwał­
towne dreszcze.-Stojący obok łóż­
ka zakonnicy, przerażeni, sądzili 
zc nadeszła śmierć. Ale dziwne to 
zjawisko trwało kilka sekund, a 
potem O. Pio poczuł się dużo lepiej, 
łwarz mu się ■ zaróżowiła, oddech

Op!ymalnym 
|Mzina. Ni« ~ 1 habilitant — 
| Przyjąć u Jflwsze uda je nam 

I, r ?ci natychmiast, 
roczp>; a na.wet
£“iqce, na hieg jest
B^ość Wvum>ni^ ‘ Płatek. Ich 
pkntów , Je- w&ród innych 
,rU'nialą &nsa^ie!dl™wQ .i me-

związanych głównie z osobistymi 
kontaktami autora z kapucynem z 
San Giovanni Rotondo. Choć nie­
kiedy mogą się one wydać nie­
prawdopodobne i niewiarygodne — 
zastrzega się John McCaffery, są 
one tylko czubkiem góry lodowej, 
której cały korpus na zawsze pozo­
stanie nie poznany j niezrozumia­
ły. Oto niektóre z anegdot, zda­
rzeń, słów, związanych z Ojcem Pio 
zapamiętanych przez McCaffery’c- 
go, dziś mieszkającego w hrab­
stwie Donega.l w Irlandii.

„Był wieczór. W pociągu z Bo­
lonii do Rzymu siedział naprzeciw 
mnie jakiś młody człowiek. Jak się 
okazało był to właściciel gospodar­
stwa rolnego spod Padwy, ą po­
nieważ ja v/ tamtym czasie inte­
resowałem się żywo uprawą roli 
rozpoczęliśmy żywą dyskusję o u- 
prawie roli, hodowli bydła itp.

W pewnej chwili zapytał mnie, 
czy z Rzymu wracam do Mediola­
nu, gdzie wtedy mieszkałem. Od- 
rzekłem, że nie, że pojadę daleko 
na południe, do małej miejscowoś­
ci, o której z pewnością nigdy nie 
słyszał: San Giovatnni Rotondo. (W 
tamtych latach niewiele się o niej 
słyszało, nawet we Włoszech). Mło­
dzieniec spojrzał na mnie uważ­
nie, ja potem wyjął z portfela foto­
grafię i spytał: „To on?”. Teraz ja 
wyciągnąłem z mojego portfela i- 
dentyczne zdjęcie i odpowiedzia­
łem: „To właśnie on!”. Śmialiśmy 
się z całego serca, a potem zapyta­
łem go, czy był u O. Pio. „Siedem 
razy”, odrzekł j dodał ciszej: „Wie 
pan, on mnie w cudowny sposób 
uzdrowił, żabim w ogóle dowie­
działem się o jego istnieniu”.

Otóż w wyniku poważnego wy­
padku wytworzył się w obu jego 
płucach zator; żadne lekarstwa nie 
dawały pożądanego efektu. Leka­
rze oczekiwali zgonu z godziny na 
godzinę. Mój rozmówca był mło­
dy, silny, pragnął z całej duszy żyć. 
Był też bardzo mocno wierzący, 
modlił się więc gorąco do Boga 
prosząc Go, by ktoś godmejszy od 
niego wstawił się za nim swoimi 
prośbami. Przyznać należy, że nie 
była to zwyczajna modlitwa i od­
powiedź na nią też nie była zwy­
czajna.

„Ujrzałem — zwierzał mi się — 
coś, co mogę określać tylko jako 
zjawę. W pokoju szpitalnym, u 
wezgłowia mego łóżka stanął bro­
daty zakonnik, który pochylił się 
nade mną, położył mi dłoń na pier­
siach i rozpłynął się w powietrzu.

Natychmiast poczułem, że zosta­
łem uzdrowiony, a w kilka-godzin 
potem moje odczucie potwierdzili 
zdumieni lekarze. Z nikim nie roz­
mawiałem o tym dziwnym zjawis­
ku, z wyjątkiem matki, obawiałem 
się, by nie wzięto.mnie za histery­
ka lub szalonego. Dlatego wraz z 
matką zachowaliśmy tajemnicę, 
pozostawiając lekarzy ich hipote­
zom. Jeśli chodzi o tajemniczego 
zakonnika, doszliśmy z matką do 
wniosku, że m usiał to być jakiś 
święty z dawnych wieków, który 

. wstawił się za mną, wysłuchawszy 
moich modłów”.

Matka II: Ze stałej opieki Zakła­
du Rehabilitacji korzysta zaledwie 
kilkanaścioro dzieci z porążenaem 
mózgowym, podczas gdy ichjiczoę 
w Lubinie szacuje się na ok. 1(W. 
A jest jasne, że należy liczyć się 

z tendencją wzrostową. Dodam, 
wczesne wykrywanie porażeń 

to zjawisko w Lubinie nieznane... 
Tymczasem jedynie wczesna reha- 
biłitacja może przynieść! 
ne efekty, później 
inwalidzki wózek. W tej sytuacj-

t*ArosTOŁ kożańga

sjŁd wspomni * °?owieści 0 
zbyt mato m.ejsca zaj- 

?hvba jego wielkie przyw.r,- 
Ci, modlitwy różańcowej, 

'iMj z jaką skrzył ten ro- 
- 'HLeństwa do Matki Bożej. 
.■ nabozem. r6żal).iec jest 
?>il •maW"’ ■ ■ Madonny dla
;łi5'Różaniec jest Jej Ewan- 

■S0A a’„Harzem, Eucharystią. O- ® życie Maryi. Jej dzieła, 
« .„.ingi, wyrażone w 

?:W11te,)e?tajCTinicach, niczym w 
obrazkach, skłaniających 

"fteksji, <K> kontemplacji. Mod- 
rtońcowa jest syntezą na- 

podporą naszej nadziei, 
naszej miłości . .

często podkreślaj ze ro- 
jest iśSżędztem łasAi, cen- 

;>Łntem życia wewnętrzne- 
tecznyni środkiem duohowe- 

4Sńa. W jego dłoniach 
■kf zawsze, różaniec które© 
Wa przebierał godzinami, we 
I;.r. „ nocy. Można by rzec, ze 

Łwym ziarenkom powierzał, 
!Jina no -godzinie, wszystkie u- 
tjzeira i bóle, radości i wesela, 
iJT i potrzeby swojej duszy i 
Iii setek tysięcy swoich ducho- 
l;'h dzieci.

feS tylko sarn modli! się na ro­
ju ale żarliwie polecał ten ro- 
j pobożności, polecając go swo- 

i. duchowym synom i córkom, 
El-po-m Modlitwy oraz wiernym, 

•zy szukali u niego w konfesjo- 
J rady lub pociechy. Lubił na- 
,..‘ać tóżaniec „bronią” mawiając, 
-' jest to „potężna broń, przed 

;:ą zmyka demon, która zwalcza 
(usy, podbija serce Boga oraz 
:ednuje łaski od Maryi”.
rawda o powszechnym pośred­
nie Maryi między Bogiem a 
imi znajdowała w Ojcu Pio 
taniałe potwierdzenie. Ci, któ- 
i pomógł odzyskać zdrowie, wy- 

^'stować wewnętrzne życie, odna- 
A ś kogoś bliskiego lub... samego 

>ie — a było ich tysiące — sły- 
śćilj najczęściej z jego ust polece- 
1’4: „To Maryja wyjednała ci tę 

;ćę, idź'Jej podzięku j”.
iraj-'
jkDONNA MNIE UZDROWIŁA

5'kwietma 1959 r. O. Pio, cięż- 
jChory, położył się do łóżka. Ko- 

n -ie konsultacje na j wy b i tn ie j - 
jth profesorów medycyny dawa- 
V 'jedną, zatrważającą diagnozę: 

śl.iwy. nowotwór płuc. Wydawa- 
,się, że życie 0. Pio można li- 

,'ć najwyżej na miesiąc. Stan 
ffcgo pogarszał się. z tygodnia 

' i tydzień. I oto w sierpniu wy- 
pzyło się coś, co można nazwać nem.

JW tym czasie — wspomina O. 
, 10 Majone, jezuita, założyciel 

Ujnego ruchu eucharystycz- 
■- L ~7 P^teowałem po całych 
^zech, wioząc bd miasta do 

hi Malkj Bożej Fatim- 
ifjtat dl odwiedzi! już cały 
i i rz>byliśmy do Włoch wjaś- 
M kwietnia, w dniu kiedy O.

ostatnią deską ratunku dla kocha- 
jących swoje „inne” dz-ieci stanowi 
wrocławski ośrodek przy ul. 
Gwiaździstej 2 dysponujący dosko­
nalą kadrą i . bogatą informacją. 
Dla nas, z uwagi na odległość, 
niestety, jedynie konsultacyjny. 
Do upadłego pracujemy w domu, 
nawet kosztem zaniedbania innych 
członków rodziny. Szukamy, czę­
sto na własną rękę, i wybieramy 
najskuteczniejszą metodę rehabili­
tacyjną dziecka. Pokonujemy 
przeszkody w dotarciu do w wie­
lu przypadkach nier-będneg-o w u- 
sprawnianiu logopedy, ortopedy, 
masażysty. Staramy się wynajdy­
wać i stosować w długoletnim 
procesie rehabilkacji ćwiczenia 
prowadzone w '..'ro-zmodconej fo~'-

Pio nagle zachorował: Do Foggii 
przybyliśmy 5 sierpnia, a wiSl 
lem byliśmy w miasteczku O Pio 
Zbliżał się 10 Sier:pnia ^zniea 
święceń kapłańskich O. Pio j jo 
San Giovanni Rotondo zjeżdżały 
się tłumy pielgrzymów. Wraz z. pi 
totem helikoptera, którym p<xIró. 
zo-wa] posąg i kilkoma misjonarza- 
mi udaliśmy się do celi O. Pio. 
Leżał w łóżku, zmieniony 
pienia, pekryty potem.
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ZAKŁAD DOŚWIADCZALNY KGHM

w Legnicy

OGŁASZA KONKURS

na stanowisko

ZASTĘPCY DYREKTORA ds. PRODUKCJI.

t.

J

1
J

w Lubinie, ul. M. Skłodowskiej-Curic 82

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONA

i

DYREKTOR I RADA PRACOWNICZA 
HUTY MIEDZI „LEGNICA”

Jakoś zaraz po tym strajkowa­
niu, a może nie tak zaraz, ale co 
ja tam mogę pamiętać, zaczął się 
stan wojenny. Matka najpierw pła­
kała na tę wojnę polsko-polską, a- 
le że żyć trzeba, to zaczęła się złoś­
cić na ojca, że go nigdy w domu 
nie ma i że dalej groszem nie 
śmierdzi. Ale coraz rzadziej miałem 
okazję tego posłuchać i pobrec-h- 
tać się ze starych. Tak- naprawdę 
to matki i Lak cały dzień w domu 
nie było — szła do pracy, potem 
z kartkami po sklepach d lak dzień 
schodził. A mnie też nie było, bo 
już na całego zakolegowałem się z 
tym „Kapslem”. To nic, że nało­
żyli na ludzi i dzieci godzinę mili­
cyjną. Myśmy wymyślili sobie ta­
ką zabawę, żeby po tej godzinie ga­
niać jak najdłużej. Jeszcze zadymę 
się robiło, bo jak zobaczyliśmy na. 
horyzoncie niebieski mundur, to 
zaraz w krzyk: glina! gestapo! i... 
chodu! Nigdy nas nie złapali, tyle 
że chyba i nie gonili nawet, bo co

Przetarg odbędzie się w 8 dniu od daty ukaza‘ a 
ogłoszenia, o godzinie 10.00 w ZD KGHM, ■ 
ul. M. Skłodowskiej-Curie 82,

a w domu tego nie widać nic a nic. 
Kombinowałem nawet prysnąć na 
Zachód, ale jak? Przez „zieloną” 
to cykor innie oblatyw-a-ł, na tury­
stykę zagraniczną z takim „Orbi­
sem” floty nie starczało... I tak 
dzień po dniu, aż stuknęło 17 lat., 
No pewnie, że to nie tak szybko 
minęło, że cóś się działo. że nie po­
wiem — zmieniło się wszystko, bo 
to były wybory za „Solidarnością” 
i zaraz skończyła się komuna, a za­
częła demokracja. Ja to nawet wi­
działem dokładnie, bo naokoło lu­
dzie mówili, co chcaeli, a gliniarze 
zaczęli bokami przemykać. Nie po­
wiem — raźniej zaczęło być i ja się 
bardzo cieszyłem i tak wesoło cho­
dziliśmy z tym „Kapslem” (o! właś­
nie wtedy Kazek został „Kapslem”, 
bo zębami butelki z piwem otwie­
rał) po ulicach j nikt nie zatrzy­
mał, nawet w środku nocy, i nikt 
nie zapytał, co my tak po tej uli­
cy...

Kandydaci winni spełniać następujące warunki:

Wykształcenie wyższe techniczne — preferowane: metaiurr metali nieżelaznych. Liaiurg

Minimum 4-letni staż pracy na stanowisku kierowniczym.
Dobry stan zdrowia.

KGHM oglądać codziennie na park'0’

W zaparte nic pójdę, bo co mam 
iść. jak to wszystko prawda. Zro­
biliśmy z „Kapslem” kilka wlamów 
i tyle. Nie my pierwsi, nie ostatni. 
Więzienie pełne takich, co zaczy­
nali jak my — przy 17 latach. Co 
mi Lam! Kok nic wyrok...

A może i mnie 'tutaj nawet le­
piej. Szkoły nie mam, zawodu też 
nie. to na wolności po „kuroniów­
ki” bym chodził. Tutaj po zupie 
jest drugie danie, gazetę poczytam, 
na telewizję spojrzę. Posłucham o 
tych cenach, bezrobociu i takich 
tam różnych, to myślę: nic moje 
zmartwienie, nie mój kłopot. Kie­
dyś. jak wyjdę, może będzie le­
piej, roboty poszukani takiej, że­
by dobrze płacili, a jak nie, to...

Ó dom nie ma co pytać. Nor­
malny był, jak wszystkie na naszej 
ulicy. Blok stal w blok i w każ­
dym mieszkaniu tak samo. Tu seg­
ment, tu lawa i telewizor obowiąz­
kowo w tym samym kącie u każ­
dego. I nudno jakoś było. Przyjdę 
ze szkoły, a tu matka biadoli: nóg 
nie czuję, od rana po kolejkach 
biegam i tylko ochłapy wystałam. 
Cały dzień do uszu mi lazło, że nie 
można dostać ani tego, ani tamte­
go, że na pólkach sam ocet się o- 
stał. A potem, po tych wystanych 
ochłapach i occie, to się matka za­
czynała ciskać na ojca, że za mało 
zarabia i jedno, co potrafi, to na 
krwiopijców tyrać, a rodzina do gę­
by nie ma co włożyć... Ile tego moż­
na słuchać?! Zabierałem się i z 
kumplem, no, z tym „Kapslem”, ty­
le że on wtedy jeszcze za „Kapsla” 
nie był, tylko normalnie — Kaźek 
go wołałem, -szliśmy w miasto. Zaj­
rzeliśmy tu i tam — aby do wie­
czora zleciało...

Z dziewięć lat miałem jak straj­
kowałem pierwszy raz. Nie ma się 
co dziwić. Każdy przecież wie, że 
wtedy strajkowali wszyscy — nau-

Wadium w wysokości 10 proc, należy 
Dziale Socjalno-Administracyinym do dnia pw I 
azającego przetarg

nie.dojścia do skutku I przetarg"’ 11 P 
ędzie się w tym samym dniu.

targif^-)ZaStr2^a s°bie prawo unieważnie(1 
gU bez Piania przyczyn.

— samochodu FIAT 125p 1500, nr podw. 211°’ 
nr silnika 911282, rok prod. 1984, 
cia 45 proc., cena wywoławcza —• ®

czyciele po szkołach także, a 
ki'miały labę. Niby się w szkole 
siedziało, ale nauki żadnej me by o 
Lataliśmy z (klasy do klasy: strajk, 
strajk! Każdy pokrzykiwał i to 
„strajkowanie” robiło z nas doro­
słych. Nawet raz. to chcieHsmy po­
bić tych, co w domu mieli swoich 
starych partyjnych, ale że płakali 
tak im wstyd było, to nie biliśmy...

>m tam smarki takie... Potem nam 
U zabawa przeszła, ale na widot 
milicjanta to nieraz jeszcze Korci­
ło żeby zakpić, dokuczyć. Ale i to 
m'il«;ło, bo ja i „Kapsel” to i«h po 
prostu za nic mamy. Dlaczego? Ko­
munie służyli, a nie ludziom Tylko 
bić potrafią i wymyślać! Nic in­
nego . No to co, że mnie na wła- 
mach złapali!?! To przez to, ze za 
odważny byłem!

Tak czasem myślę, ze wszystko 
chyba z tych nudów. Osiem Klas 
skończyłem i fajrant. Tak samo 
„Kapsel”.
to warto? — — 
dzień przez całe życie, matka

Więc raz szliśmy 
taki jeden się Drzv„W s?,,,] 
zielony i powiedzij P>. 3 
rożne fajne rzeczy F "as: J 
idziemy zobaczyć) w 
okno Nie, nie byl0^M 
pchnęliśmy... Tyle’ 
sam szmelc i
braliśmy, ale zostawi? M 
kach, bo pożytku by zy ‘d 
ro. Dopiero ze trzy ty

Przeszukaliś^i 
dokładnae, to znaleźli M 
dze... Jakie tam dużo1'r- 
patyków tylko! '

Nie, to nie wszystko u • 
kiosk „Ruchu” po papie^i 
i takie tam różne rzecz, 1 
wlamy do piwnicy bo * 
były, a w jednej £ ^8 
nęlismy ta-a-ką dużą but* 
nem! Później buda z gS/' 
cia, słonecznikiem i clly? 
Może i co zapomniałem a! If 
kurator wszystko dokładni* 
sal, to można zajrzeć Sad " 
znaniu? To przez wyciec! 
chaliśmy z „Kapslem”, żeby, i3 
trochę zobaczyć, rozerwać & 
floty brakowało i wpadka.., ”

Przyznaliśmy się do wjd 
go. Mówiłem.już, że nie mabj 
w zaparte. Pewnie nam lenn 
dołoży. Ale co tam! Rok nie wj? 
Może być więcej niż rok? Aki 
puszczą wcześniej za dobrej 
wowamie. Młody przecież & 
Życie przede- mną...

Nie chciało się nam, bo 
Ojciec zasuwa dzień w —«.i_^

PS. W tych dniach 18-letoiSł»p$ 
stean Z. oraz jego rówieśnik-w fer 
ziinierz L. odpowiadać będą pn 
sądem oskarżeni o dokonanie h 
itsiłowanie włamań i kradtri 
Mają ich na swoim koncie kfc 
naście. Dwa miesiące tema 
Wojewódzki w Poznaniu w 
nanie podobnych przestępstw i 
zał ich na karę po dwa i 
pozbawienia wolności j 500-1$ 
sie grzywny. Każdy z nich 
wiony został ponadto p»ff ł 
Miernych na trzy lata.

Zgłoszenie winno zawierać:

9 zgłoszenie udziału w konkursie,
9 kwestionariusz osobowy wraz z fotografią,
• odpis dyplomu ukończenia studiów wyższych,
> opinię z poprzedniego miejsca pracy,
• zaświadczenie o stanie zdrowia stwierdzające mcii 

konywama pracy na stanowisku kierowniczym “* Wy"

Zgłoszenia wraz z dokumentami należy składać k
dopuduem „konkurs” w dziale kadr Huty Miedzi T^r^Ch 2
dynek administracji, parter, pok. 12B). ..Legnica’' (bu-

Termin składania zgłoszeń upływa po 14 dniach i .
rua się ogłoszenia. dniach od daty ujeaza-

O terminie przeprowadzenia konkursu -
domieni pisemnie. k^ndjdact zostaną powia-

na sprzedaż:



K Polska Miedź

OSiR W OPAŁACH

Jck

ton wy-

PORAŻKA Z OLIMPIĄ

Kej

sezonie 25 min. 
musimy podnieść

i prymi- 
je łatwo okazji, 

z po-

nycn obserwacji wyniKaio, iz za­
głębie gra schematycznie 
tywnie. A więc można 
rozszyfrować i... ograć.

Odrzucając buńczuczny 
powiedzi poznaniaka, trzeba się 
jednak zgodzić z jego refleksjami

Remis z GKS-em na własnym 
ringu, jak i poziom zaprezento­
wany przez naszych zawodników 
nie może nikogo satysfakcjono­
wać. Dowodzi jednak, że w sekcji 
bokserskiej dzieje się źle. Jeśli 
kontuzja Zgierskiego wyeliminuje 
go na dłuższy czas, sytuacja ka­
drowa stanie się wręcz tragiczna. 
Trudno będzie utrzymać się w I 
lidze. I pomyśleć, że nie tak da­
wno myślano o tytule mistrzow­
skim.

tego najlepszym potwierdzeniem.
Najbardziej kompetentną odpo- 

-wiedź na to, pytanie powinniśmy 
otrzymać od Stanisława Świerka, 
ale szkoleniowiec Zagłębia nie 
przybył na pomeczową konferen­
cję prasową. Szkoda. Ciekawe, jak

na temat tego, co prezentują ak­
tualnie lubinianie. Drużyna Za­
głębia gra wiosną po prostu źle, 
bez polotu, przeprowadzane akcje 
grzeszą szablonowością i powolno­
ścią. Nasi zawodnicy są bezradni, 
gdy przeciwnik stosuje agresyw­
ne krycie. Ale głównym manka­
mentem jest jednak mała skute-

S remis z JASTRZĘBIEM!

S i Leszek Wardzała, którzy są 
U chyba straceni dla boksu. A 
młodzi nie potrafią jeszcze zastą­
pić starych mistrzów.

A oto wyniki walk na ringu (na 
pierwszych- miejscach lubinianie):

W wadze muszej Marek Oczer- 
‘1 fclewicz przegrał w II rundzie

cznose pod bramką rywala. Gdy­
by za.głębiacy wykorzystali poło­
wę tzw .stuprocentowych 
odesłaliby gości do domu 
kaźnym bagażem goli.

Na Ile lubinian Olimpia 
zentowała się jako bojowy i z roz- 

, myślom grający zespół. Goście a- 
takowali rzadziej, ale ich akcje 
były groźniejsze. Po jednej z 
szybko i składnie rozegranych 
kontr, Andrzej Borówko przelo- 
bował piłkę nad chcącym zaradzić 
niebezpieczeństwu Jarosławem 
Baką, zdobywając w 54 min. je­
dyną bramkę meczu.

Jeśli zespół z Lubina szybko nie 
zmieni swojego stylu gry, a nade 
wszystko nie poprawi skuteczno­
ści, trzeba będzie pożegnać się z 
marzeniami o zdobyciu mistrzo­
stwa Polski i grze w europejskich 
pucharach.

^ort: ^arny weekend

lVch dwóch punktów, 
składzie ich zabrakło 

l Orzechowskiego, który

(wszystkiego ,naj- _ -:
zdo- 

co
tual-

zatorska
przez Urząd Miasta, 
cewnikom zapewnia Urząd Wo­
jewódzki. Już zwolniliśmy cztery 
osoby. Aby jeszcze zaoszczędzić 
wprowadziłem system dyżurów, co 
pozwoliło zaoszczędzić jeden etat. 
Szukamy pieniędzy gdzie się da. 
ale przecież me można oszczędzać 
bez 'końca.
# Czy będziecie oszczędzać tak­

że na liczbie organizowanych im­
prez?

K. Ciszelski: — z pewnością are- 
- zygnu jemy z dorocznego ,.Biegu 

o puchar dyrektora OSiR”. Nie 
wiem czy będziemy w stanie zor­
ganizować tradycyjny festyn z o- 
kazji ..Dni Polkowic”. Niestety, są

znacznie ceny biletów, co* jednak­
że może się wiązać z utratą wielu 
klientów. Cale szczęście, że w tym 
roku nie musimy remontować ba­
senu, bo wystarczy tylko drobna 
kosmetyka. Ale tak czy inaczej 
zmieszczenie się w przyznanym 
nam budżecie będzie graniczyło z 
cudem.

O Działalność OSiR to jednak 
nie tylko kąpiel w basenie. Pro­
wadzicie przecież inne formy dzia­
łalności. Co z nimi?

K. Ci s-zelski: — W strukturze 
OSiR jest — a raczej był — dział 
organizacji imprez. Niestety mu- 
siałem go poważnie zredukować, 
bo nie wytrzymywałem finansowo. 
Pomimo, że człowiek, który nim 
kierował był zatrudniony na pół 
etatu! Ale mimo to próbujemy ja­
koś sobie radzić. Wzorem lat ubie­
głych, chcemy przeprowadzić spo­
ro imprez dla młodzieży szkolnej. 
Uważamy, że jest to nasze prio­
rytetowe zadanie. Jeśli bowiem od 
najmłodszych lat nie będziemy u-_ 
czyć czynnego uprawiania sportu, 
to w przyszłości młodzież znajdzie 
sobie inną -rozrywkę.

Organizujemy 1. zamierzamy or­
ganizować imprezy sportowo-rek­
reacyjne dla zakładów pracy. O-. 
statnio odbył się np. halowy tur­
niej piłki nożnej. Impreza była 
bardzo udana, chcemy, aby było 
ich więcej. Nie stronimy — mimo 
kłopotów — od imprez o charakte­
rze ogólnopolskim. W zeszłym ro­
ku mieliśmy „Bieg Górników” z 
udziałem przeszło stu osób. Zajmu­
jemy się także organizowaniem fe­
stynów.

cJcK1sunHot0'Var'Zyst'Va ’
cln, iif m” ? Przeżywają trudne 
mai-, i NSe» lcfclęo tym> Marzy 
mają bogatych sponsorów. A « 
dotąd 7rej”C ,tC "Sani-tacjc, które 
buMl egzystowały ze środków 
budżetowych? Na przykład Ośrod-

’ K''kreacji. Czy -zostaną 
P » ętc przc? kryzys?
„ „°S. , Polk»'' icacli jest skrom-

, .'vszystk<> w tym mieście. 
Ale pełni przecież ważną rolę! Czy 
przetrwa trudny ozas, czy leż po- 
srązy się w otmętach kryzysu? 
., rozmowę na ten temat popro- 
el^«„KAZIMIERZA CISZEL- 

dyrektora OSiR w Pol­
kowicach i JANA OKAJA, kie­
rownika obiektu.

W Proszę panów, czy rzeczy­
wiste — jak głosi fama — dni poł- 
kowickiego OSiR są policzone?

K. Ciszelski: — Nasz zasadniczy 
problem polega na braku pienię­
dzy. Nasz budżet tegoroczny • to 31 
min złotych. Czy to dużo? Dla 
przykładu podam, że jedno napeł­
nienie basenu kosztuje 2.5 min, że 
nie wspomnę o opłatach za odpro­
wadzanie ścieków.. Ogółem sama 
eksploatacja basenu będzie kosz­
tować w tym 
Chcąc nie chcąc

Posiadamy nieźle urządzone 
korty tenisowe. Liczymy, że oko­
liczne zakłady pracy będą obcisły 
z nich korzystać na zasadzie wyku­
pu. Z kortami wiąże się też kon­
kretne przedsięwzięcie. Chcemy 
zorganizować cykl ośmiu turnie­
jów. co miesiąc jeden. Rozważamy 
też możliwość prowadzenia małej 
gastronomii, na początek skromnej, 
którą będziemy chcieli rozwijać 
To wszystko ma nam dać środki 
na działalność merytoryczną.

Do tej. pory działalność organi- 
— .......a OSiR jest finansowana 

etaty pra­

ło imprezy duże i kosztowne. Z 
pewnością nie zrezygnujemy z im­
prez dla młodzieży, nawet jeśli bę­
dą miały być skromne.

W Jaka jest więc przeszłość 
OSiR?

K. Ciszelski: — Jeśli nie znaj- 
dziemy źródeł finansowania, to za 
dwa -lata trzeba będzie zamknąć 
interes. Stoimy bowiem przed ko­
niecznością generalnego remontu 
obiektów sportowych i samod-ziel- 

. nie tego problemu nie przeskoczy­
my.

© Na co więc liczycie?
J. Okaj: •— Przede wszystkim 

na współpracę i działalność usłu- 
■ gową dła zakładów pracy KGHM. 
Staramy się o powierzenie nam or­
ganizacji kombinackiego turnieju 
w tenisie stołowym. Jesteśmy do 
tego przygotowani. Chcemy także 

■zaproponować kombinatowi korzy­
stanie z naszych obiektów w za­
mian za remonty, jakie mogłyby' 
wykonać ich specjalistyczne ekipy. 
Myślę, że byłby 'to dobry interes 
dla obu stron.

Ogromną ulgą byłaby dla nas 
pomoc kopalni „Rudna” jeśli idzie 
o wodę. Chociaż do tej pory nie 
możemy narzekać na pomoc z ich 
strony. Ale w tych trudnych cza­
sach prosilibyśmy o więcej.

Mamy nadzieję, że nowy samo­
rząd terytorialny, jaki wkrótce 
wybierzemy, też nam pomoże i nie 
dopuści do upadku naszej tkany, 
która przecież służy wielu lu­
dziom.

ęji Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał

KRZYSZTOF GRZEGÓRZKI

upomnienia. W średniej młodziut­
ki pięściarz Lubina Rafał Bart­
czak nje przeraził, się sławy mi- 
strza Polski i pogromcy amery­
kańskiego boksera — Zbigniewa 
Goieckiego i rozpoczął z nim wal­
kę jak równy z równym. Ba, ..po­
częstował” nawet mistrza kilko­
ma, mocnymi ciosami. Szybko je­
dnak- nadział się na sierp Góre­
ckiego i padi na deski. Wpraw­
dzie po wyliczeniu przez sędzie­
go do ośmiu przyjął postawę i nie 
był zamroczony, to jednak został 
odesłany do narożnika. Przesunię­
ty do wagi półciężkiej Wojciech 
Misiak walczy! znacznie lepiej niż 
w inauguracyjnym pojedynku ze 
Stalą Stocznia Szczecin, ale nie 
osiągnął jeszcze dawnej formy. 
Wystarczyło to jednak do odnie­
sienia jednogłośnego zwycięstwa 
nad bojowym Kazimierzem Miga­
czem. W tym momencie Zagłębie 
prowadziło z GKS-em 10 do 8 i 
o losie meczu miał rozstrzygnąć 
werdykt w wadze ciężkiej. Na­
przeciw juniora Zagłębia Roberta 
Sawińskiego, który stoczył dotąd 
27 walk, stanął, weteran Leszek 
Rybiński. Zawodnik Jastrzębia 
dążył do zakończenia pojedynku 
przed czasem, ale lubinianin ani 
myślał ugiąć się przed atakami 
rywala. Na cios odpowiadał cio­
sem. Sprawiedliwszy byłby re­
mis, jednak sędziowie dali jedno­
głośną wygraną Rybińskiemu. Za­
decydowało chyba upomnienie o- 
trzymane przez boksera Zagłębia 
w I rundzie za przetrzymywanie. 
Sawińskiemu należą się słowa u- 
znania za serce do walki.

odniósłby się do wypowiedzi i u- 
wag I trenera Olimpii Jarosława 
Szuby, który oznajmił żurnali­
stom, że jego podopieczni jechali 
do Lubina po pewne zwycięstwo. 
Taikj cel poznaniacy postawili 
przed sobą po obejrzeniu taśm 
magnetowidowych z ostatnich kil­
ku spotkań lubinian. Z poczymo-

fekcie odniósł iednomA- 
męstwo. DramatycznySne„r Z>?’y- 
miał pojedynek w wadz?T^‘eg 
średniej. \V kłńwm wadze lekfco- 
Włodzimierz Żoier*ki^-er?’li 
Sajdak. Zawodnik^L;,., Marian 
raźnie prowadził z Wy‘
pięściarzem Jastrzębia kMVnynl 
arbiter zdoła! już dać Óremu
hienia. Jednakże w no1mviPU d°m’ 
giej rundy lubinianin doznał bo" 
leśnej kontuzji łokciaWiihcego sięVX zXsk^o 
sędz:a zaczął liczyć le„■ 5
postanowił walczyć dale i <?««««£« * x 
rę^ą. W końcu sędzia zdecrdow-i! się Udzielić Slą-zakowi ^zeciegó

®rźez rsc z aktualnym mistrzem 
* Polski Juliuszem Sobczakiem. Pię- 

ściarz Zagłębia zaczął obiecująco. 
L.6- W pierwszej rundzie wyprzedzał 
T' rywala i zadał mu więcej ciosów. 
.^Tragedia zaczęła się w kolejnym 

111 i darciu. Po mocnych ciosach Sob- 
i0!' czaka lubinianin był trzykrotnie 
!*4 liczony i sędzia odesłał go do na- 

reżnika. W kategorii koguciej 
iiłi Mirosław Kliś zwyciężył jedno- 

łk.T głośnie na punkty Krzysztofa
Felłkę, górując nad nim we wszy- 

im| stkkh rundach. W ostrą wymia­
nę ciosów obfitowała walka w wa- 

; dze piórkowej pomiędzy Rafałem 
Rudzkim i Zbigniewem Kotwa- 

J rem. Pięściarz gości był dwukro- 
tnie liczony. Sędziowie orzekli 
jednogłośną wygraną naszego, pię­
ściarza. Występujący w wadze 

1 lekkiej Zbigniew Siwak przegrał 
■ dwa do remisu z Jackiem Mizią. 
: Zawodnikowi Zagłębia wystarczy­

ło sil na 4,5 min. i wówczas pro- 
; wadził. Później ..pływał”, zbiera- 

•t I W zasłużone baty, w wadze lek- 
kdpółśredniej Roman Kret już w 
1 rundzie został kilka razy mot:- 

trafiony przez Edwarda Golę- 
,"lekkiego. Podczas drugiego li 
Jjwia przez sędziego, trener 

® ?a£S,!Cr r2Ucil ręcznik na ring.
ojedynek dnia stoczyli pięścia- 

jifi T®. ™a"* Półśredniej Piotr Tre- 
ł W>es!aw Malyszko. O- 

ri2./.ni€ Miewali sobie soczystych 
wi^?W’.ale lubinianin zadał ich 

J -rmi.1 1 °V1 precyzyjniejszy W e- 
jł| ■■■MwtMemrTO

M trakae przygotowań do se- 
bia Pilkal'ze Zagłę-! towvS>Bca i w meczu sparrin- 
»ia w 2- P1 Jmpią, wygrywając z 
-'Obotń-TOe 'lrn fftylu 3:0- Podczas

ł ^iego nga°c^jedynku
i Swb>r.i,G0S’!e zesP°! Stanisla- 

fłHnańskieJ^3 wyPa<i! >la tle P°- 
co nawn®° rywala bladziutko, a 

edcl>ral rsze' sobie zbyt łatwo
hienedżcra w0 jedenastce Wdzie Huberta Kostki. Wpra-

il! 'Wwe rSania- tf>’var7-yskic i H- 
7 nymi 1 -S1<* sw°imi- odręb-^an£SVni’ iednak musi

! 'fciakaJS?.co S1« z „mie- 
i fMrri? Przestrzeni paru ty- 

,ak d'awn«Zyna’ która jeszcze nie 
f ?**wyeala ° gromiła rywali, za- 

' ^egoś T"''0-'! Erą kibiców, od 
: 1 tonu „t-.TU wyrażnie spuściła 

I^zystkim 2,wyrazu, a przede
- ‘Sie ostalniniee£e'ttywuie. A wła-

z Olimpią był

■ó dnściówymi zawodnikami, choć 
S W byly Porwane. 
S M Panc'VCe P n

dwóch pięściarzy radzieckich 
W 1 Orenburga. Brązowy medalista 

olimpijki z Seulu Janusz Zaren- 
i kJ tLicz zamiast walczyć i szkolić 
? i Li,tek. ińusial pójść do pracy 

« kopalni. Mariusz Łukasik nie 
'"'p dotrzyma! słowa i nadal prowa- 
y dzi hulaszczy tryb życia, podobnie ]ję -- _TlTe»ket b-łAmr

■ -Ili

f ąc bokserzy lubinskie- 
a1. «f nieó7:1L \odejmowali na wla- 

pięściarzy GKS Ja- 
T^Niezbyt licz-na widownia 

a zdobycie przez gospo- 
■^W^ejpy ’ ..........

woniej
kobp1Cjózefie na nowej 

i?(i Sie3tety, lubinianie 
W <*r<xize)a|edwie zremisować. 
I?: »»! ,c2y nie najlepiej o świadcz) ^jach zespołu Mie- 

n.’-^ n\ Massiera. który ma zbyt 
'V. rtfS|a't,,k aby myśleć o sukce- 

! wie udało się ich wypełnić
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.croszo-

MWW

Budynek

przez

Po-

W

W.

prowadź;, 
pokojacn

lit ten
gospo-

po_ 
kil- 
lub proc, miejsc otrzymał

„SLUMSY”
w związku

Pt Slumsy’ *-uuM 
biorsiwo Komunalne w 
maje, iż pc ’ 
ci polwierd;

Proszę przyjąć mój list jako po­
lemikę z artykułem pt. „Czar Ma­
lachitu" redakcji pana Janusza 
Dobrzańskiego, który to artykuł 
ukazał się w „Polskiej Miedzi” w 
nr. 13(367) z dnia 29.03.1990 roku. 
Jest to bardzo miłe, że artykuł 
ten ukazał się na pierwszej stro­
nie tygodnika, którą to stronę z 
reguły rezerwował sobie redaktor 
naczelny do przedstawiania naj­
ważniejszych wydarzeń w Zagłę­
biu Miedziowym. Dziwi więc mnie 
fakt, że to nie pan napisał ten ar­
tykuł na stronę tytułową, pan 
znany z obiektywizmu i prawdy 
w przedstawianiu faktów, lecz na­
pisał go redaktor nie w pełni za­
poznany z materiałami dotyczący­
mi działalności ośrodka, a w 
szczególności sprawami działalnoś­
ci sanatoryjnej.

Widać wyraźnie, że artykuł 
napisany jest w pośpiechu, 
sprawdzenia całej sprawy, a 
znać to można po stylu oraz 
ku ewidentnych ominięciach 
przemilczeniach.

Na przykład, przytaczając 
powiedź lekarza uzdrowiska, że 
rejestracja to otwarcie szuflady 
biurka, wyciągnięcie długopisu i 
złożenie podpisu, pan redaktor 
Dobrzański przemilczał sprawę, że 
część sanatoryjna ośrodka jest 
nie oddana do użytku, wykonawca 
twierdzi, że przy takim tempie 
robót i dysponowaniu tylko dwo­
ma pracownikami, może oddać 
do odbioru tę część w lipcu 
1990 r. Do tego należy dodać czas 
niezbędny na sprawdzenie sprzętu 
i rozruch, skąd więc się bierze 
ten ogromny pośpiech. Ponadto 
czyż o nieznajomości faktów i o 

. pośpiechu nie świadczy dwukrot­
ne wymienienie w tekście arty­
kułu imienia dyrektora PPU 
Świeradów — Czernią wa (co to 
obiecuje, że „górnicy kombinatu 
będą przyjeżdżali do Malachitu za 
darmo”???!!!) jako Bolesława Naj_ 
bora, a nie mgr. Adama Najbora.

Ośrodek dysponuje materiałami 
oraz ustaleniami z PPU i leka-

kalną, nie dokonano 
łącza. Mieszkańcy si­
wych. minio zasilania ■ .
e. n p- y.cUaszaia

pozwalam

Pracowniczej :

?<*/3 majabr &
“naXwtkl°ne-

drzwi do 15 ma1a 1

tów w kraju. Gdy się 
co za cudo tu mamy, t®*' 
od razu”. Czyżby Pan nie 
co mówi?

Oświadczam: Nie jestem 
adwokatem. Trzymam sit I* 
tu faktów. Bardzo mi P™jJ 
sa one nie po Pańskie)JJ-śj

JANUSZ DOBIIf
PS. Gratuluję J1

J. ęcznych starań o Ą 
chiui” do rejestru P0' ’ j 
r i ó w.

racm naczelnym uzdrowiska, k « 
rych nie Widział urzędnik Wydzia­
łu Socjalnego KGHM. któremu 
„ręce opadły". Zapraszam Pana 
Redaktora Naczelnego do obejt/Ą- 
nia tych materiałów i ustaleń.

Wracając do urzędnika Uydziam 
Socjalnego KGHM, któremu „o- 
padły ręce” i nie mógł patrzeć na 
to, co się dzieje w »Malachicie^,.. 
Wydział Socjalny KGHM, a praw­
dopodobnie ten właśnie urzędnik, 
bardzo szybko pozbvł się kłopotu 
pt. ..Malachit”. Umowa, o której 
wspomina w swoim artykule pan 
redaktor Dobrzański, mówi, że 
„Malachit” przekazuje się Zakła­
dowi Transportu KGHM. ale mó­

wi także o podziale miejsc w o- 
środku. I tu wg tej umowy 50 

_  __ ' Zarząd 
KGHM, a ściślej Wydział Socjal­
ny KGHM do rozdziału na po­
zostałe oprócz ZT i ZG „Siero­
szewice" zakłady kombinatu. I co 
robi ten urzędnik z opadłymi rę­
koma — nie umieszcza „Malachi­
tu” w rozdzielniku miejsc wcza­
sowych na 1990 rok, oddając ca­
łą swoją pulę do dyspozycji ZT 
KGHM, bo ponoć za drogo, i pat­
rzy spokojnie, licząc skwapliwie 
straty, które powstają w ośrodku.

Szanowny Panie 
Naczelny.

Dziwnym także w sprawie strat 
i zysków okazuje się przykład o- 
środka ZG „Lubin" w Dąbkach. 
Ośrodek ten istnieje już blisko 
dziesięć lat, a porównuje się go 
do ośrodka istniejącego trzy mie­
siące. Z jednej strony ośrodek 
zamortyzowanym budynkiem i 
rządzeniami, innej konstrukcji 
położony w innym terenie, a 
drugiej „Malachit" z miesięczną 
amortyzacją budynku i urządzeń 
sięgającą kilkudziesięciu milionów 
złotych, zupełnie innych konstruk-

-------—•-
(Luzy domów, z klórvf.i. . ,
paru dniach rezygnował , 1,0
ciązUwej pracv auh. . • łjma«> u- nla br. zalrunnuć.1ain‘e od 1 
cownica, micszknt»o/'?.ta.'.a nowa P>a-

środka w Dąbkach nie'naśl ■■ 
interpretowany jako bezpeśS I 
porównywanie do ,,Maści M 
Napisałem wyraźnie, że' Dąbki [•’ 
żywym przykładem, iż na i ! 
łalnoścj sanatoryjnej aśmM g 
torzy zarabiają duże piaiiąte |

Po czwarte — ma Pa f 
dziwne pretensje do urzędEW 
z Zarządu KGHM, że „pozbjil 
kłopotu pt. »MąiachiL”, 
na to, że to oni są winni d 
sytuacji, także i temu, iż 
którym .Pan kieruje prz.vn«| 
ty z powodu mizernego wy&fl 
stania.

Przypomnę więc raz jesa® 
to Pan — a nie urzędnicy J 1 
rządu — powiedział w 
dla „Gazety Robotniczej'. ! 
żadna sztuka mając *':‘A

i niewiele atrakcji, czyżby Wy­
dział Socjalny KGHM rzeczy wiś­
cie Wierzy! w zbawienną spółkę 
francusko-hiszpańską, którą pa- 
deśle ośrodkowi dyrektor PPU? 
Przecież PPU obiecuje, że po za­
warciu umowy na dzierżawę 
miejsc w „Malachicie" zapiać*, 
tylko 36 tys. za osobodzień, czy 
ta kwota pokryje miesięczne wy­
datki ośrodka? A jeżeli nie po­
kryje. to kto zrefunduje ewentu­
alne straty? Wróble ćwierkają, że 
związki zawodowe lub Zakład 
Transportu i ZG „Sieroszowice”. 
Na- koniec, wydaje mi się. że Wy­
dział Socjalny KGHM, a przynaj­
mniej niektórzy spośród pięciu 
jego urzędników, powinni w tych 
ciężkich czasach dla domów wcza­
sowych i innych ośrodków, bar­
dziej interesować się tą działal­
nością, poprzez częste przyjazdy 
do ośrodka, służenie radą i po­
mocą, byciem prawdziwym cen­
trum koordynacji działalności swo­
ich domów i ośrodków, a nie wy­
ręczanie się sąsiadującą za ścianą 
redakcją . (stare dobre czasy) i 
twierdzenie, że opadają rące, chy­
ba. że ręce te opadają aby trzy­
mać się stoików, bo i o tym 
wróble ćwierkają. Zapraszam pa­
na redaktora naczelnego do Świe­
radowa, we własnym "oraz załogi 
imieniu. \

Cji i położony w innym terenie. 
To chwyt pod publikę. Dlaczego 
pan redaktor Dobrzański nie 
przytacza przykładu i ^tu*ck)* 
ośrodka „Górnicza Strzecha (tak- 
że ZG ,,Lubin") w Szklarskiej 
Porębie — 18 km od Świeradowa, 
także Karkonosze. . .

Ośrodek ,-Malachit’ jest juz 
wreszcie zarejestrowany jako sa­
natorium, szybkim wyciągnięciem 
długopisu z szuflady biurka leka­
rza naczelnego uzdrowiska, i co 
teraz? Do oddania części sanato­
ryjnej jeszcze upłynie trochę cza 
su. skierowań na wczasy nie bar­
dzo ch-cą kupować pracownicy’ 
KGHM. bo drogo, kwaśne deszcze

i ..Solidarność” zt kchm
• Pracowników „
Pan zapewne, diaeze.eo do ze.
< i 7 ~ no dliiteyo DOriip także administrator, n orzede

która ikzy- na ly'“ “ówkme.

któro zostaną uziinr'in- na rozetkach. ,- *“>ą uzuoŁln,e„e przi?z RQjvi
wi?jścio\vt- do

Machę przy- 
samoza-nykacz. 

naprawiona
Pralni "znrńJ3. ’>r‘ ^sa<teono 

klamkami ?“"towano ^'mc-k 
---------  • Teren posesji zo-słnr. r, '•"““'•rtint. Tcron 

br- NiXsS<lk°wan^ d° .............
<to kontenera0* typi® składnwane są 
Kimy opróżniany •■"'■igoi-iowero”. 
Nalpmiasl ( Kst- systematycznie,
próżnlony j >«oiko.vy Jcst 
cW°ru. który iS Jo , skia<jov.mma 
prze-z sprzątaczki hm ,wyko'zystywany 

wody na /G Okresowe
spowodowane SĆn .kondygmi- 

w godzinach P°"°- 
•c<wą średnica 

lemontu Wv

wody.
Jednocześnie *nforJt’Vn>M 

siatnim okresie ^^ody. I 
poprawa w doSlaS.niei« * B
wana wyższym clS « 9
n y ni. Wy stępujące wOdo-','"J' 
czyszczenia wody 
wartami sieci <>r3?. 
budynku z końcu 
sytuacji zalecono 
gów zintensyH^o’ > 
zewnętrznych. v.y

Oc i c ple me bu,^n ćui^- 
ło na zlecenie sl3l;ł 
prac uszkodzona A,yyjuia 
t en y zb io rcze j. • pf»
może ' być dokonaj 
ŻART” na koszt ,a<ui 1 
sprawie ROM p ^ścidiik'/ 
pondcncję z 'A r 
który winien za<’ jcos*'* 
stii sfinansowani* 
instalacji.

Ciasne lokale mieszkalna sa „ 
nie zabudowane nółkim? i n-.dmtcr- oe w dużą iIo.śćP°Si‘ 
sprzyja rozmnażaniu sio
rc są trudne do zlikwidow mu, '^' Ć'6’ 
-'ksploatacj! mieszkań
Mreszkańców może zlecić dr 
w mieszkaniach po i£vm,, zWs’ekcją 
mieszkańców. Insekty ńa m”,'11 ZKO<ly 
dowej były kilkakrotnie SCh°-
przez tut. przcclsiehimi-i. llkwidowane 
chemicznymi i aktni?1&two Kl’°dkainisię ich wy^^ •«« siw.er- 
nalezyicgo sianu san „L 1‘ emanie 

na . kla'ce uchidowej ■‘'“‘w’''1"’- 
mieszczeniach v-w.in,« J 1 w P°- jest również bardzoÓlrmin„UZytk<’v/ania 
n;1 to, iż klatk- zo WZKlCduwalnych zabaw dk? dziew Sluży d0 
me w okresie zimy w s-'czeKól- wyslopuje nacm.n„e * J*!!,2ku z ‘ym 
dewastacja tvnkńv? Zc’s,nieciinie Or;,z 
trycznego stolark-- Ai osPrzę'tU ciek- 
bijanie siyb. aosloda^rt* °‘S' M y"

-^wa^SFr

Z poważaniem 
MICHAŁ KURKA 

Dyrektor OWS ..Malachit” 
z-aproszcnie potwierdzam:

Przewodniczący
„ NSZZ „Solidarność"

WALDEMAR PALMĄKA 
PS Pomeważ obawiam sl ' 

miKa ta nigdy -• 
kicj Miedzi”, 
jej kopie do: 
A- Rady —
2. Rady 

wice”
3. NSZZ 
‘i- NSZZ

Spyta t 
,, S i eroszow i ce’

wszystkim inwestor 
sobie, żc bez je«o 0 ;r°3k-j , 
nie mogą być 1 li# ■
odnor.nic Ośrodka wNW 
nego „Malachit” w c''ason, • V® 
Ju. *

Otl autora;
Pańskie obawy 

płonne. Polemiką 'nie , 0
la światło dzienne c k’u.W' 
starałem s’lę także 
nie usunęła z tekstu . wM 
zamerytoryeznych. >-

Po pierwsze — dziw- -<S 
.kim pretensjom 0 
tywizmu i prawdy”'?ka 
wianiu faktów” Teką “'*5® 
pisałem składał' się „ 
tach z cytatów ząC7 
oficjalnej, służbowej 
cji prowadzonej pry^feiiH 
-zwierzchników. "

Po drugie — dziwie | 
argumentu na swoją oC2'-® 
Pan faktu, iż „cześ ° „ 5 
ośrodka jest nie Odda^« 
ku. wykonawca twi«rd, 
takim tempie robót i ®« 
niu tylko dwoma prą-'.?1? 
może oddać do odbioru 
w lipcu 1990 r.". R

się. że pole- 
szpalt „Pols-

Jest taktem powszechni. , 
nym. ze firmy budowlan.'.* 
grożone upadłością z hrai,.!1 
tu robót. Nie powinno wJ? 
żadnych kłopotów ze znalaj 
wykonawcy, który 
dyspozycji nie dwóch 
dziestu pracowników. ’ ‘ j

Po trzecie — nie możną jyi 
nać „Malachitu” z „GM 
Strzechą”, ponieważ „StnJ 
nie jest ośrodkiem samtS 
-wczasowym. A w ogóle fabi 
w tekście użyłem przykli*

ze stanem faktyez- 

■ M. Skłodowskiej 
LSC.ą 7G „Lubin” 

■aorsiwo. Obiekt’te“ ^‘rSĆmy’ 
spe n;a lunkcje hoteU, rob^ta'y|"y- 
n o zyi’YCSZ1<uine ° mal« POWiu-S?- 
p’ p,rlJ,losowane są do zamieszkiwa 
liolm si»?vO>’ “ ,Iaklycznle często

'-.■•^'lokali. gV"?Svą -ekSplM- 
•' ■ PCł-a 1 siwa dorno we w
S "»new^01aa'°?a‘y 
wodną powoduje Mvdlgoeoh i cynków 

ariykułem („PM” 
— Lubińskie Pn

cjnch

3-J
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..IMS -’956”
Jankowski delegat

1 Pry-
do

is.bo15.05

20.00

Ireny Dziedzic”

(1)

serial TP.

chopi*now-

niczna-

„Marc 1 Sophie” (10)■ical USA
film RFNi rJbrnia.to*r w y da -

x*.

serial

OGŁOSZENIA

Południe” (U)

film

Eva

HOROSKOP
!;' TEATR DRAMATYCZNY W LĘGNICY

„Kim

KINA

25 bin.

staroci — 29

poranne, 
rosyjskiej

..Jedynce”, 
wieczorne.

hm.
S161-g

serial poi 
współczesnego

Psychostudio.
O czym się mówi. 
Przegląd muzyczny. 
Ze wszystkich stron 
Panorama dnia.
„W labiryncie” — se 
Telewizja nocą. 
Komentarz dnia.

>7.30 
18.00 
18.30 
l?.3O 
20.00 
21.00 
SI .30 
21.46

kinie;
i- 195®

23.40
22.10
23.3*0

zastawy, 
8162-g

- Kai
23.15

WDK
— spektakl teatralny pt. „Autobus’

„102”. 
gospodarczy.

R.
z LÓn-

17.30
17.4*5
18.30 

mu.
19.30
20.60
20.30
21.30
21.45
23.10

Express gospodarczy.
Antena „Dwójki”. <
Public kult.
„Cisza i dźwięk”.
„Piątek”.
Panorama dnia.
„Historia prawie nąilosna”

29 IV 1990 
oraz Emil

30 IV 1990 R

— ..Wyspa 
g. 12. 28 bm.

16.25
17.00
17.30
19.00
19.30
20.00
21.00

11:05
11.30
12.00
12.10 

serial
13.10
13.55

9.26
10.25 
1*6.50 
17.15 
17.30 
10.00 
18.45 
19.00 
19.10 
19.3'0 
20.05 

poi., reż. 
Łomnicki, 
&tuhr.

21.35 
por taż

2*2.10
23.30
23.50

17.20
1-7.50

„Wywiady 
Kuśmierek.
Panorama 
„Crimen” . , 
Mistrzowie kina 

ńmierz Kutz.
Komentarz dnia.
Środa

„Miss”

Magazyn 
Ex press 
Brytyjczyk łan Davis

Teleexpress.
„Karmazynowy pirat” - 

reż. Robert Siodmak.
Lancaster, Nick Gravat,

DOMY KULTURY I KLUBY
G LOG O W — NOK
— giełda rzeczy używanych — 28 bm. 

w godz. 10—15.

20.06 .,ivr 
fi lim USA.

21.36 -
212.56
2*3.40

SPRZEDAŻ
PILNIE sprzedam opony do 
lei. 44-42-97.

skarbów” — 26 i 27 bm. 
g. 16, 29 bm. g. 12.

(03). 
nowoezc-

USLUGI
CZYSZCZENIE ’ dywanów, wykładzin, 
tapicerki, Lubin — 42-29-04. 8160-g

ZGUBY
KOMENDA Hufca ZHP Lubin unie­
ważnia skradzione pieczątki: Komen­
da Hufca ZHP Lubin oraz Komendant 
Hufca Krzysztof Szczepaniak

„Święto Tory”.
Przed konkursem

17.30
filmie.

18.00
fr.

18.30
M..0D
19.30 „  

hiszpańskiej gitary.
20.00 ------------- ”
20.20
20.40
21.00
21.30
21.45
2*2.15
23.00

Dookoła świata. 
Biografie: „r.ndy Warhol”.
Modlitwa wieczorna i. sanktu-
Matki Boskiej Pocieszenia w

21.00 
Józef 

21.30 
21.4*5

Teleexpress.
Gorące linie.
Fakty.
10 minut.
Dobranoc.
W Sejmie i Senacie. 
Wiadomości.
Teatr Telewizji na

wg Ladislava Fuksa: „Fa 
Aupern”,

21.35 ”
22,06
23.25

I.CK
— wiosenny jarmark 

w Rynku — do 23 bm..
— giełdy sprzętu wic 

— w piątki godz. 15— 
godz. 10—13.

„Północ 
USA.
7 dni — świat.
Sportowa niedziel*.
Tełegazeta.

PROGRAM U v
K25 Kalejdoskop.
« 55 Przegląd tygodnia.
9.30 Film dla nies-lyszących: „Północ

- Południe” (1*1) — serial USA.

„Poza rok 2000”.
Telewizyjny koncert życzeń.
Henryk Debich proponuje.

dziecięcych 
bm..

ekslibri-

- 2 V 1390 R.
film jugosł.

„Latający Holender"
„Co jak”.
Teleexpress.
„Gry wojenne”.
Fakty.
Rolnicze rozmaitości.

Dobranoc.
Rzeczpospolita samorządna.

Wiadomości.
„Wizja lokalna 1901” — film 

Filip Bajon, wyk.: Tadeusz 
Daniel Olbrychski, Je;vy

— wystawa fotograficzna — prace 
II giełdy fotograficznej instruktorów 
woj. legnickiego — do 30 bm.,

— mistrzostwa w szachach okręgu 
legnickiego i KG HM — 27- 29 bm.

KMPiK
— spotkanie z

Bogusława Kaczyń-

„Dwa 2”.
Panorama dnia.
„Mussolinl — historia 

i — serial USA.

arium
Nowym Sączu.

19.30 Studio sport.
— Przeboje

Teatr dla dzieci — Grigorij
„Wiosna, wiosna się zaczęła".

Telewizyjny koncert życzeń.
Magazyn „Morze”.
Agromarket.
„Angielska limuzyna” (1) — se-

W f >».M
•,/ ».40

n.o5
1 Ł*f • sność.

M.30 
JC.W 
12.30

Zdzisława Donat — arie i pie-

pn. ..Zycie to jest 
*m. od g. 11.

fotogramów — ..Wilno 
afii” — do 30 bm.

• 17.30
Marka

•18.00
fr.

19.00
19.20
19.30
20.00
20.30
21.30
21.45 .

film fr.
23.20 Komentarz dnia.

SOBOTA — 28 IV 1990 R.
9.00 „Drops” oraz „Heidi” 

Wiadomości poranne. 
„Azjatycka mozaika” 
Militaria, obronność,

21.30 Sport.
2*2.15 .,45—53” (1) 
Im dok.

13.00
13.3*0
14.00
M.3S 
15.00 .
16.10
16.30
16.00
16.30
17.30
18,30
19.30

- 20.00
sfkim.

21.00 .
21.30
21.45

na” (2)  
22.45 „Alfabet” Kisiela.
23.00 Komentarz dnia.

NIEDZIELA - '
9.60 „Teleranek” 

nebergi” (*10).
10.30 Wiadomości
10.35 „Tajemnice 

dy” (9).
11.00 „Szalom”.
1*1.35 Ńo-to wa n i a.
12.00 Poranek symfoniczny WOSPRiTY

w Katowicach. 
13.00 “

Ostior:
13.56
14.40
>5.16
■15.50

Tial fr.
16.50’ „Antena”.
17.16 Tcleexpress.
17.30 Sportowa niedziela.
18.10 „Wspomnij mnie” — film dok 

o Marianie Hemarze.
19.00 Wieczorynka.
*10.30 Wiadomości.
20.65

Weekend w
Wiadomości -----  . ....
Rzeczpospolita samorządna.

PROGRAM II
Wzrockowa lista przebojów 
Niedźwieckiego. .

„Dobra nadzieja” (5)

„Stan nieświadomości” — 
o AIDS.
Sport.
Wiadomości wieczorne.
Język angielski (27).

PROGRAM II
„Zbliżenia, czyli to 1 owo

Lokalny koncert życzeń 
PKF.
„Mojżesz prawodawca”

USA
„JOD pytań do...”.
Kino familijne: „Autostr;
O) — serial USA

Raport.
Fakty.
10 minut.
Dobranoc.
„Teraz”.
Wiadomości.
Kino muzyczne Kydryńskiego: 
szaleństw” *
Sport. 
Telewizyjny

■1*1.30 
sen kj 

12.00
12.15 „ 

spotkania trzeciego stopnia”
13.15 Teatr młodego widza — Stani­

sław Lenartowicz, Andrzej Maj: „Jej 
i sobie”.

14.05 „Jak to się robi na Cyprze”.
1*4.46 Dyskotekowy krąg.
15.30 „Jan Kiliński” (1) — dokument 

fa bulary zo wa ny.16.30 . ...
śni.

17.06
17.20 

USA, 
Burt , . __  ______ ,
Bartok.

19.00 Wieczorynka.
19.30 Wiadomości.
20.05 „Matka Lucia” (2) — film wł.

— konkurs 
przepisów 

U.
w aerobiku 
g. 18.

22 bm. (Organizator przeprasza 
zmianę terminu).

MDK
— impreza zawodoznawcza 

chcę być” — 26 bm. g. 16,
— dyskoteka dla młodzieży - 

g. 16.
LUBIN
BK „ŻURAW”
— Żuraw Rock — 26 bm. g. 13.
— koncert uczniów Państwowe} 

Szkoły Muzycznej w Lubinie — 29 bm. 
g. H.

— spektakl teatralny dla dzieci „Zbój 
Wystraszek” — 29 bm.

DK „IMPULS”
— „Smurfy na drodze” 

dla dzieci ze znajomości 
drogowych — 26 bm. g.

— zaprasza do udziału
— we wtorki i czwartki

DKZM
— wojewódzki przegląd 

zespołów tanecznych — 28
— wystawa — ..Kobieta w 

sie” — do 30 bm.
MGDK

Kontrapunkt.
Sport.
Wiadomości wieczorne.

PROGRAM II
Ojczyzna — polszczyzna. 
Czarno na białym.
Za chwilę dalszy ciąg progra­

my ci c muzyczne.
Auto molo fan klub.
Studio tajemnic. 
Panorama dnia. 
„Hasło »M*ewa«” 
Komentarz dnia, 
WTOREK — 1 V' 1990 R. 

9.00 „Pawie pióro” — film CSRS. 
10.35 VII Światowy Festiwal Muzyki 

Dziecięcej — Tokio '89.
” "" Miniatury przyrodnicze.

„Szkuta ’89” — szanty i pio- 
żegląrskie.
„Polonia peruwiańska”.
Kirył Bułyczow: „Swojskie

Jeleniej Góry — 26 bm. g. 11.
— wojewódzki przegląd zespołów 

teatralnych — 28 bm. w godz. 9—17,

PROGRAM U
15.0*5 Gwiazdy areny.
1’8.00 ..Up with People” w Sali Kon- 

■ej.
„Ich ręce, ich twarze” — nim

 Orskim — autorem 
książki „Kontestator wśród narodo­
wych znaków” (ksi; ” * ’’ *“
księgarni KMPiK) 
sali imprezowej, 

giełda książek, 
w godz. 15—13, 
czytelnia proponuje; wypożycza- 

 żurnali i czasopism zachodnich, 
sprzedaż dziel sztuki 1 wyrobów rze­
miosła artystycznego — codziennie w

GŁOGOW — Jubilat. — 25—30 bm.: 
„Przeklęły zły los” (NRD), „Predator” 
(USA), w niedzielę g. 11 — zestaw ba­
jek dla dzieci.

LEGNICA — Piast — 26 bm.—2.V: 
„Kapitał, czyli jak zrobić pieniądze w 
Polsce” (poi.), „Nocny jastrząb” (USA). 
„Dzika namiętność” (USA), „Wielka 
draka w chińskiej dzielnicy” (USA). 
Ognisko — 26 bm.—4.V „Młode strzel­
by” (USA).

LUBIN — Muza — do l.V „Krokodyl 
Dundee H” (austral.). Polonia — 26—29 
bm.: „Commando” (USA), „Krokodyl 
Dundee” (austral.), 3.V ‘— „Joy” 
(franc.), w niedzielę g. 11 — poranesk 
dla dzieci.

•Trutek — 26 IV 1990 K. 
W -

s*6, " Kwant" oraz „Ordy .
w is Tel<*expr«s.
«s» „B*znC? '."-a iroktV. . . -

St omipensuijesz. sobie w sferae pry- 
watacj: czekają na ciebie- nowe 
znajomości i przyjemne, emocje.

@ WAGA (23.IX—-22.X) Energia 
z jską się zabierzesz do rozwiązy­
wania narosłych problemów przy­
niesie rezultaty, finanse zwyżkują, 
uznanie przełożonych .— pełne. W 
Sprawach serca pewne komplika­
cje, małe nieporozumienia j wspa­
niałe pojednanie!

@ SKORPION (23.X—22.XI) Cie­
kawa propozycja zawodowa będzie 
wymagać głębszego zastanowienia. 
W sprawach osobistych poprawa 
stosunków z osobą na której ci za­
leży. Stabilna sytuacja finansowa

@ STRZELEC (23.XI—21,XII) 
Sporo zaległości do nadrobienia. 
Załatw to szybko, bo czeka cię no­
wa nawałnica zajęć. Będą jednak 
ogromnie satysfakcjonujące i ko­
rzystne finansowo. W życiu oso- 
biistym nowe, interesujące znajo­
mości i jakiś flirt.

g* KOZIOROŻEC (22.XII—20.1)
Minie chandra spowodowana na­
wałem zaległych spraw. Wszystko 
ułoży się po twojej myśli, wyj- • 
d.ziesz na prostą. Idź koniecznie na 
zapowiadane spotkanie towarzys­
kie, postaraj pokazać się z naj­
lepszej strony. To zaowocuje.

@ WODNIK (21.1—18.H) Dobre, 
notowania w pracy będą nagrodą 
za twój upór i wytrwałość. Bę- 
uK-icsz zauważony i doceniony. W 
sprawach serca mila, niespodzie­
wana przyigorla która może się roz­
winąć w coś trwalszego.

©RYBY (19.11—20HI) Mila 
znajomość to jedna z niespodzia­
nek nadchodzących dni. Perspek­
tywy rysują się korzystnie. Teraz 
tytko planowo i rozważnie Pierz 
sie do dziewo. Wlusn-a i-nituicjci po*- -
”, ---- — Ip'0*Wie ci najlepisze Tcz,wiąz.a»nia.

15—20.
POLKOWICE — „IMPRESJA”
— Ogólno po I sk i e W ar sz ń»t y Tc a 11

— Polkowice '90

W labiryncie’ 
"Katastrofy”, 
program na zyczemc. 
Zielone kino. 
Wielki sport. 
Ekspres reporterów, 
panorama dnia.
perły z lamusa: „Portret Jen-

V „>7"'(1W - hi™ U?A- 
ł Komentarz dnia.
'S ‘ PIĄTEK - 27 IV 1S50 K.

935 „Nowinki zza płotu” (6) — se- 
rjai NRD.

it. 25 „Rambit’.
3*7 „Okienko Pankracego .

W 15 Te3cexpres6. 
17^ 1 *

Cu 1 
?'*• ' ■ 18.45 1 
<■- . M.CO 1 
; 19.10 ,

ie.30 i 
20.05

i •i „Ulica 
A 21.45 i 
'M -21.55

- wmczy.
22.(6 ’
22.15
22.30

„Bi2nCS
B “atolicki

OT - ^rial ang. 
interpelacje.
Wi?domokl ieieczorne.

angielski. 157)e.is piiogram n

nas sAo>ó''ki tia!c,ci<: gin* .
, nad™Jan Stanisław 
rządu.

”Na<i Nlcmnem,

H.40 W starym k 
polski l!im a/ch "

16.20 Skarbiec.
J7.15 Telcex.pre-ss
17.30 Butik.
WJ.OO Fakty.
1*8.45 10 minut.
19.09 Dobranoc.
M2'w-k?mCr’ Wśr*** ■
M).3*0 Wiadomości.

yKrew i orchidee" (ez. 2-osi.)

THa‘ichZ!iil^..Prz!?£’i'<i 'Patowy. 

Tełegazeta.
„Cebulowe pole” — film u^a program II USA-
Czas akademicki.
Bariery.
Przeszłość — przyszłość, 
„le wspaniale psy” m 
Spektrum.
Meandry architektury.
„Zagłada” - film dok.
„Cisza i dźwięk”. 
Dziewczyna miesiąca.
„Bruce Forsyth Speciał”.- 
„Oclcon” na antenie „Dwójki”.

t BARAN (21.IJI—I8.IV) Sporo 
Weglóści wymagających 'nartyeh-' 
raiasłowego uporządikowania. W 
^prawach osobistych wyraźna po­
prawa stosumków z najbliższymi. 
Finanse godne poaazdTOS-zezenia. 
Nie próbuj powiększyć tych zaso­
bów drogą hazardu.

d byk (19.iv—2O.V) Sporo no­
wego w sprawach osiobisitych. Nće -. 
^powiadające się zbyt atrakcyjnie 
^tpotkanje towarzyskie, dostarczy 
wielu emocji. W sprawach zawo- 
w*wy©h nieco komplikacji ale i cie- 
«&we pers.pektytYY,
. V BLIŹNIĘTA (21.Y—22.VI) W

■ zycw zawodowym waćne wydaffze- 
r,ia. Nie zniechęcaj się trudnościa- 

więcęj przedsiębiorczości! Spra- 
wy osobiste pomyślne i dające sa- 

Wkrótce poprawa finan-
S RAK (23.VI-22.VII) Znaczne 
Jiany w życiu zfitwodowym pójdą 
^ekiwanym przez ciebie toe- 

J™u. Drobne starcie na prywat- 
■ym gruncie, Ok aż więcej wytroau- 

lałosci. Finanse kruche, ale per- 
fKWywy rewelacyjne.
• lew (23.yn_22.vniy Gwiaz­

da et Nowe spojrzenie
nr- j le tPra®y może dokonać 

przełomu w twoim 
’»'era \W rf€“215 oscbi£4ei — a4*mo- 
ftweści UIa™a * W2a‘jetm'nej życz- 
Zn?J^NN’A (23.VIII—22.IX)
Wiżs7» ' Powodzenie w pracy. Naj-

W m.5^?ace. tNdą dość 
e. t^szedkie kłopoty zre-

żyny Romańskiej — do 30 bm..
-- giełda snrzętu wędkarskiego — 29 

bm. od g. 15. zamiast jak podaliśmy

Z batutą i z humorem. 
„A to Polska właśnie”. 
Podróże w czasie i przestrzel i 
„Polacy”.
Studio sporu
„Bliżej świata”.
Wydarzenie tygodnia.
Międzynarodowy Dzień Tańca.
Studio sport.
„Kobiety dwudziestolecia” — 

Stanisława Przbyszewska.
21.30 Panorama dnia.

serinT usa>^GSZ ~ Prawo^awca” ~ 
22.4-5 Dziecko szczęścia, czyli Jeremi 

Przybora.
22.55 Komentarz dnia.
23.00 Akademia
PONIEDZIAŁEK
16.25 '
17.15
17.30 
18.00 
18.45 
19.00 
19.10 
19.30 
20.05

Informujemy polecamy

i?. CO, GDZIE, KIEDY ?

go 1, II i 111 
riacie MOK-u.

bm.



kierowca

„NAJWAŻNIEJSZA F0I

KOCZtoPzŻ

w

7

P^ęl uszkę,?T 12 15
16

17
18

W
20

]2f 2TT •serce,
24

28

Prosto 
z życia

Nawiązując do notatki p» 
..Najważniejsza forsa’’ (..PM" 
d.ot. usterek w odbiorze próg 
przy ul. Jaśminowej I uóni 
formujemy, że usunięcie us? 
stąpiło 2.03.1990 r.

Z-ca pteieJrtf 
ds. techniczn<HB<tgg 

RYSZARD ST®*

ROZWlĄZ^^n

Budynek przy _ul. JaśmiEJ* 
oddany został do eksploatacji 5 
W dniu 19.01.90 r. skradziono 
wzmacniacza anteny zbiorczej- 
wzmacniacz zainstalowany 
spółdzielnię w dn. 31.01.199® M 
się jednak, że zaszła koniec^ 
strojenia Instalacji w niektóry*1 
szkaniach do pracy nowego 
nia co trwało do dnia ’w,lr ~

Zarząd SMZM przeprasu W 
ul. Jaśminowej za zakłóć 
biorze programu telewizyJ8^

KRZYŻÓWKA "PM”

w przeciwieństwie -do fachow­
ców; którzy już od półtora Mie­
siąca przymierzają się do wymia­
ny drzwi prowadzących do przy­
chodni GH SZOZ w D-19 od stro­
ny wejścia do hotelu pracownicze­
go. ?o ostatnich wichurach już w 
żaden sposób Ktmknąć ich się nie

22. arkan.
23. teatralna arena.
25. zabieg płucny,
2Kst01^IGMEW>

BUBEL GWARANTOWANY?
Mieszkaniec bloku przy uil. Drzy- 

( mały 1—5 w Lubinie doniósł nam, 
’ że przed kilku tygodniami ekipy 

remontowe przystąpiły do grun­
townej naprawy dachu na kamie- 

I nicy, w której mieszka. Nie by w 
I tym ««ie było szczególnego — do- 
! dal — gdyby nie fakt, że general­

ny remont dachu przeprowadzono 
w .sierpniu 1988 roku. Na taką ro- 

1 bolę (która jest bardzo kosztowna) 
I każdy wykonawca daje roczną 
I gwarancję. Po półtora roku dach 
I powinien więc być nadal jak no- 
I wy. Tymczasem poszedł do rernon- 
I tu. Nasz czytelnik pragnął się do- 
I wiedzieć kto za to ponosi odpowie- 
I dzielność, bo kto ostatecznie aapla- 
I ci — wiadomo z góry. W odpowie- 
I dzi usłyszał, że ma się nie wtrą-
■ cać do nie swoich spraw. A w o- 
I góle gwarancja na wykonaną ro-
■ bo tę jest sprawą między wykona w- 
I cą a administracją i lokatorom nic 
I do tego. Z faktu, że ADM w okre- 
I sie gwarancyjnym nie zauważył 
I wad i nie wyegzekwował napra- 
I wy, wcale nie wynika, że adminii- 
I strator lekceważy swoje obowiązki 
I I nie liczy się z pieniędzmi. Oto, po 
| prostu bak wyszło...

Nasz czytelnik zastanawia się 
I czy i tym razem będzie to bubel 
I gwarantowany, za który zapłacą 
I wszyscy z wyjątkiem beztroskich 
I urzędników z ADM?

Jak znamy życie, jest to wielce 
I prawdopodobne. Mamy jednak na- 
I dzieję, że uzyskamy konkretną od­

powiedź od dyrekcji Lubińskiego 
Przedsiębiorstwa Komunalnego. 
Zanim nowo naprawiony dach 
znów pójdzie do... remontu.

A GDZIE DOBRE MANIERY?
Reformy reformami, a u nas na­

dal nos jest dla tabakiery. W 
autobusie PKS wyjeżdżającym z 
Lubina do Wrocławia o 15.18 za­
obserwowaliśmy pewnego czwart­
ku takie oto zdarzenie. Na przy­
stanku w Środzie Śląskiej kierow­
ca zaczął sprawdzać wsiadającym 
bilety miesięczne. Jeden z pasaże­
rów okazał bilet wykupiony we 
wrocławskim PKS. Kierowca ni­
czym pan i władca, wskazał intru­
zowi drzwi. Pasażer był jednak u- 
par.ty i przedarł się do wnętrza wo­
zu, nie reagując na pokrzykiwania 
kierowcy. Pan kierowca, po skoń-

PROSTO... Z LITWY
Oto najmodniejsza ostatnio na 

Litwie ■dykteryjka:
W litewskim parlamencie jeden 

z deputowanych zachęca do wojny 
ze Związkiem,Radzieckim. Powolu-

?lę PlZy tym na Przyklady wiel­
kich przegranych — Francji (Napo­
leon przegrał wojną z Rosją) ; Nie-

da. Podobno służba zdrowia cier­
pi na brak sprzętu medycznego. 
GH SZOZ chyba nie, skoro nie wy­
kazuje . najmniejszego zaintereso­
wania jego zabezpieczeniem przed 
kradzieżą.

Ciekawe, kto będzie odoowiadal 
za następstwa?

kręcili się i udali się do służbowej 
„suki”.

Kierowca rad nie rad nie mógł 
wyrzucić pasażera z autobusu. I 
pewnie z tego oburzenia nie padlo 
słowo przepraszam — anj pod ad­
resem pasażera, który jednak miał 
rację an>i też pozostałych podróż­
nych. Autobus dotarł dó Wrocławia 
spóźniony o co najmniej 25 minut.

Czy trzeba dopisywać do tej hi­
storii jakiś komentarz?

Nagrodę ksl,2k?jwi>l 'l* 
rozwiązanie fcrłł j
wab HIENA

• o • K11 Poziomo: twaWo. yf*a
Kirkor, nonct, 
cha, nieuk, b'o-“
śpiew, drzew?, hdi-^ |
gi, cążki. kurta, E- J

Kolumnami. ” • 
Dniestr, Rokitki, 
nia, stróża, kavaA’nacj’- i 
napka. rozbrat.
Ostrawa.

mieć (które poniosły klęskę w I( 
■wojnie światowej), -w których to 
państwach panuje teraz nieza-pi.zc- 
czalny dobrobyt.

Wystąpienie jest tek przekonu­
jące, że wszyscy glosują za wojną. 
Przeciw głosuje jedynie Landsber- 
gis, który widząc ^konsternację o- 
■becnych mówi: A co będzie, jeśli 
■wygramy...?

LICHO NIE SPI...

cieniu sprzedaży biletów, podszedł 
do intruza i zaczął wypraszać go 
z autobusu. Gdy jednak mężczyzna 
odmówił, mówiąc, że przecie® ma 
bilet miesięczny i innego me za­
mierza kupować, pan kierowca 
mocno zirytowany oświadczył, ze 
dalej nie pojedzie i idzie wezwać 
milicję;, aby funkcjonariusze usu­
nęli krnąbrnego pasażera. Co za­
powiedział, to i uczynił. Milicja 
pojawiła się po kilkunastu minu­
tach. Nad biednym pasażerem sta­
nęło trzech funkcjonariuszy i 
triumfujący kierowca. Pasażer ob­
stawał przy swoim — ma bilet i 
pojedzie do Wrocławia, a to, że wo­
zem lubińskim — nie ma żadnego 
znaczenia. Milicjanci poszli wy­
jaśnić sprawę. Widać okazało się, 
że pasażer ma rację, bo chwilę po-

„OBCE — LEPSZE?”

nab.nOta.t!ce prasow’ 
rząd Oteręgowm ' SnmS®- z>-sklej w LublnS ' Meczar-
Udzielenie wvczernniHn\’e lntormu.1e: 

treść

Poziomo: 
1. koperta na 
8. katusza, 
9- antresola
10. sądy książęce,

3- skazał Chrystusa, 
17 znT6nt regału-
18. kuli.gCZOtly bMy‘^.
19. krecia robota,
21' ^W3nik abo'żowy 

gatunek, rodzaj 
27’ malec’ brad£łc,

^■reprySendr 1̂'1’ 
Pwnowo:

3- ^e^trofeaŁ lnu-2yCŁt’-v. 

ba'ty, lanie,
■ urząd biskupa,

J- ży wa pagir^karl'uptxi dennych,
11. sportowiec,'’ . 
te. obieżyświat

rzemień,
«■ samica jelenia, 

• Ąiano przedtem,

'■''■:. oonieWał 
żadnych danych "le 
cych ocenLnS 
tomskim pojawi masl’. ?'• i 
rość J
identytikacla „5 , li
lltaby na pełne Si 
zarzutu. Masto 
szych zakładach 
Torowanym nurn,.1'” 
Rle-nie krajowi n’ 
me z normą S' '1 Tą 
termm prz.yt|at3n‘^low, 
stołowego śmtetanS, 
1 to pod waronini0 »rzechoWywaniaU^'e»i »‘;3 
o do plus 10 u ’n ,en>Pei-?* 
Na podstawie treli l,e? i=3 
żerny stwierdzić ca tnot’lk 

.czy produk,

Odpowiadając iM„ , 1na pytanie XaJ e"a* S 
lepsze?” nie podz e; " «« 
stycznego stwierdzać y ‘ife . s.tem. lemperatu?yenia; 
liczniej zglaszaj,y "5 
menci z tym 1,0 ta, 
slem kupionym'' w Ł!?9’’ 
zy z samochodu i a kość. Po rozszy^owa^M 
pochodzi z nasze! r.™, • « aa 
dzlelamy dobrych S’”?'11- “ 
przyjąć nie możemy r«S 

na^et^^afSwMe.111^^ 

-anonimowego producSa ’ J 
sprzedawcy i bez gy2,lSS 

za Szykowny, 1
Masło ekspediowane nrzo J 

nek jest badane prza ^3 
cjalistow. nadzorowane nyÓJ 
we służby sanitarne i £* 
każdą partie wystawiony lwi 
kośclowy.

Opinię wyrażoną na lamach® 
pisma traktujemy jako opia>1 
jącą się na sporadyczny m| 
a nie jako reklamę naszej m 
cji. Polecamy w dalszym oui 
wyroby, które utrzymują <^3 
dard jakościowy zarówno ji 
dziś i jutro”.

Z-ca preztni 
ds. techniczno-proditaj 

józefJ

5


